
Cena iu hal.

Nr. 136 Kraków, Wtorek 16 Marca 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domn dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresn 40 nal.

Cena nuneru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosu Na
rodu". — Prenumeratę oprócz upo
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieozętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwTaca.

ADRES RBD.: UL iw. Tomasza L 55. 
A di. telefrj „Głos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 19t. — Telefon 
admlnUtracyi I drukarni Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi 1 t. d. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednia Haasenstein i Yogler,

M. Dukes, H. Scnaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

„Przeszłość a przyszłość"
Pod pow yższym  ty tu łem  zam ieszcza ,,K uryer 

W arszaw ski" św ietnie nap isany  a rty k u ł w ybi
tnego  pub licysty  i lite ra ta  Zdzisław a D ębickie
go. A rty k u ł ze w zględu na trafne  myśli w nim 
zaw arte  pow tarzam y w całości.

„O d daw na już toczą się w śród nas, Poaków , 
w ybiegających  m yślą  w ju tro , ożywione spory
0 stosunek  tego  ju tra  do naszej przeszłości dzie
jow ej.

W um ysłach, naw ykłych  do rzucania kam ie
niem za siebie, do ryczałtow ego po tęp ian ia  p rzy 
szłości, jak o  w yłącznej w inow ajczyni k a ta s tro 
fy, k tó ra  sp ad ła  na  R zeczpospolitą pod koniec 
w ieku 18, budzi się chęć jak  najdalszego  ode
pchnięcia narodu  od tej przeszłości, ja k b y  w 
obaw ie, że zw iązek z nią może w skrzesić w spo
łeczeństw ie daw ne inożnow ładcze i szlacheckie 
nałogi i przeszkodzić procesow i now oczesnej 
dem okratyzacy i. Upiór szlachetczyzny , w sta ją 
cej z grobu, nie daje spać zw olennikom  tego  po
glądu .

Przeciw nie, na drugim  biegunie w spółczesnej 
myśli polskiej panuje  niedocenianie w ielkich 
przem ian dziejow ych, k tó re  zaszły na  świecie 
w okresie naszego życia porozbiorow ego i w yni
k a jący  s tąd  b rak  poczucia now oczesnej rzeczy
wistości, k tó ra  k sz ta łtow ać się i do jrzew ać mo
że ty lk o  w  form ach, zgodnych z duchem  czasu.

Z apaleni „ laudato res teinporis a c ti“ —  bez
w zględni chw alcy  przeszłości, w ychow ani w tra 
dycy jnym  kulcie d la polskiego „w czora j11, po
pe łn ia ją  w ięc błąd niem niejszy od bezw zglę
dnych  reform atorów  narodu.

P raw d a  leży  tym czasem  pośrodku. Rozumiał
1 w yczuw ał ją  doskonale  najw iększy  geniusz 
Polski —  geniusz M ickiewicza.

„G otu jąc się do przyszłości —  mówi „piel
grzym  po lsk i11 —  po trzeba  w racać m yślą w prze
szłość, ale o ty le  ty lko , o ile człow iek, g o tu 
jący  się do przeskoczena row u, w raca sic w tył. 
ab y  się tern lepiej rozpędzić11.

T rudno zw ięźlej, lap idarn ie j ująć całą  tę  kw e- 
styę . W  słow ach M ickiewiczowskich tkw i odpo
wiedź d la  jednycli i dla drugich.

N arodow i, k tó ry  „go tu je  się do p rzyszłości11, 
m ądrość nakazu je  więc nie zryw ać węzłów, łą 
czących go z przeszłością, nie ta rg ać  nici trad y - 
cyi, a le  jednocześnie — nie schodzić w g łąb  g ro 
bow ców  i nie w ydobyw ać s tam tąd  zbutw iałej 
pu rpu ry  i sp leśn iałych  gronostajów , choćby n a 
leżały one do kró lew skiego  płaszcza.

O becna chw ila dziejow a stw orzyła  m om ent, 
w k tó rym , jak o  naród , jesteśm y w łaśnie w  poło
żeniu owego człow ieka, „go tu jącego  się do prze
skoczenia row u11.

P rzeskoczyć go, dostać  się szczęśliw ie na 
brzeg i s tan ąć  tam  na rów ne nogi, nie rozbiw szy 
głow y o kam ień ot.i zadanie najw ażniejsze!

Przeszłość Ł r i  c-my zawsze czcili i szano
wali, bo ona nie ty lko  je s t naszą p am ią tk ą , ale 
żywem . nie um ierająeeni n igdy  praw em  narodu  
do jego  przyszłości. Z niej, ja k  z podłoża uro
dzajnego , w yrosnąć dopiero może nasze ju tro , 
tem  plenniejsze, im dłuższy  łańcuch  pokoleń 
pracow ał n ad  upraw ą te j g leby dziejow ej, w 
k tó rą  n a  p rzestrzen i w ieków  w siąkała  krew  
przodków , ofiara ich życia, ich m ozołu i w y
siłku.

N aród, k tó ry  nie m a przeszołści, k tó ry  nie 
m a za sobą drogi p rzeby te j i sto jących  przy  niej

słupów  z w yry tem i na  nich im ionam i boh ate 
rów i tw órców  życia —  nie je s t narodem . O jczy
zna, w k tó re j :

„Oko nic sp o tk a  ni m iasta , ni góry , 
Żadnych pom ników  łudzi, ni na tu ry "... 
„K ra in a  pusta , biała i o tw arta ,
J a k  zgotow ana do p isan ia  k a r ta 11 —

ide je s t ojczyzną, ale ową ziemią, „ jak  gdyby 
w czora w ieczorem  stw orzoną11.

Po lska  rosła  przez tysiąc  la t w moc i chw ałę, 
i na jej obliczu dzieje zostaw iły  aż nad to  dużo 
pom ników  przeszłości, abyśm y k iedykolw iek  
zapom nieć o tej przeszłości mogli. Nie obaw iaj
my się lego —  jes t ona bowiem, niezależnie od 
dróg, po k tó rych  b łąka ją  się nasze myśli, w k a 
żdym  z nas, jak o  dziedzictw o nie do w ydarcia . 
Z dziedzictw em  tom przyszliśm y na  św iat i p rze
każem y je naszym  synom .

Ale, go tu jąc się do skoku przez rów naszej 
tragicznej teraźn iejszości, nie m ożem y, w myśl 
M ickiewicza, cofać się dalej, niż o ty le , ile to 
je s t po trzebne do nabran ia  rozpędu.

Zostaw ić m usim y h isto ry i to, co już do niej 
należy, co ona zap isała w sw oich rocznikach i 
nad  czem sądy  swoje w ydaje  i w ydaw ać będzie 
dla każdego  z następnych  pokoleń —  bo nie 
łudźm y się —  procesy  o praw dę dziejow ą nigdy  
nie są skończone, pod legają  ciągłym  rew izyom  
i k ażd a  epoka k sz ta łtu je  swój stosunek  do prze
szłości w edług siebie, w edług swoicli m niem ań 
i zapatryw ań .

Um ysł, k tó ry  zdaje sobie z tego  spraw ę, d a 
leki będzie zaw sze od w ydaw ania  w yroków  
bezapelacy jnych , a  więc. i od bezw zględnego 
potępienia przeszłości, aczkolw iek nie zam knie 
oczu n a  jej czarne plam y.

Zapew ne, h is to ry a  P o lsk i zaw iera zbyt wiele 
k a rt, k tó ry ch  nie m ożem y czy tać  bez goryczy  
w duszy, k tó re  w yw ołują w n as p ro test, p rze
chodzący chw ilam i w k rzy k  rozpaczy, ale ta  sa 
ma h isto ry a  na  innych k a rta c h  krzepi nas i na
pełnia dum ą.

Gzyliż bowiem  jes t choćby jeden  P o lak  ua 
świecie, k tó ry  m ógłby zapom nieć z lekkiem  

sercem  o sejm ie radom skim  1505 roku , uchw a
lającym  „m agnam  ehartam  lib erta tu m 11 —  p ra 
wda, że d la  „narodu  szlacheckiego11, ale w do
bie, k iedy  gdzieindziej, poza jed n ą  A nglią, nie 
było naw et przebłysków  konsty tucyonalizm u.

I d la  tego  źle czynią zw olennicy ju tra , k tó 
rzy je  p rag n ą  oderw ać całkow icie od w czoraj, 
k tó rzy  budu ją  sw oje m arzenia na m arzeniach 
i k tó rym  śni się „now e życie n a ro d u 11, nie się
gające  korzeniam i w przeszłość.

B ądźm y jed n ak  spokojni. M iędzynarodow e 
utopie dem okratyczne są dzisiaj dalsze, niż były 
k iedyko lw ek , od urzeczyw istn ienia.

Życie, do jrzew ające w ogniach w ojny obe
cnej do isto tn ie  epokow ej przem iany, nie będzie 
i zule ani na  m ędrkow anie dok trynerów  demo- 
k racy i, an i na sen tym ent obozu przeciw nego. 
W ezbrana, szeroka jego  fala pójdzie pośrodku. 
N aród, k ierow any przez zdrow y in s ty n k t by tu , 
„w róci w przeszłość o ty le  ty lk o  o ile człow iek, 
go tu jący  się do p rzeskoczenia  row u, w raca się 
w ty ł, ab y  się tern lepiej rozpędzie11.

1 naród  rozpędzi się i rów, zag rad zający  mu 
drogę w ju tro , przeskoczv. Z. D.

19 spraisie tdfaudtiiay osi polskiej.
W  K rakow ie poruszono niezm iernie w ażną dla 

najbliższej przyszłości spraw ę odbudow y zni
szczonych .. o jną wsi i m iasteczek  polskich. Oso
bom chcącym  w spółdziałać w  te j p racy , pozwo- 
lę sobie zw rócić uw agę n a  k ilk a  zasadniczych 
szczegółów , k tó re  zebrałem , zajm ując się d a 
wniej h isto ry ą  osadnictw a w łościan w Polsce.

Pierw ow zorem  na js ta rsze j, w zam ierzchłej 
przeszłości pow stałej wsi polskiej są  dom ostw a 
rozsiane na w ielkiej przestrzeni. K ażdy  dom 
z koniecznem i zabudow aniam i gospodarskiem i 
stoi osobno, otoczony polam i do w łaściciela do
mu należącem i. Im gospodarz je s t zam ożniejszy, 
tem  odległość jego dom ostw a od innych  je s t 
w iększa, bo w pływ a na  tę  odległość ilość posia
danej ziemi. Zabudow ania tw orzą regu larny  
czw orobok. Bok na południe zw rócony zajm uje 
dom  z g rubych  bierwion drzew nych znów w do
k ładny  czw orobok zbudow any. Środkiem  dom u 
idzie obszerna sień z nalepą, czyli piecem  le 
tnim. Po obu stronach  sieni są izby po jednej, 
lub po dwie, z k tó ry ch  frontow e byw ają  bardzo 
obszerne i służą je d n a  za izbę gospodarską , d ru 
ga  za gościnną, ty lne  zaś, m niejsze izdebki są 
kom natam i. D alszy bok czw oroboku zajm ują 
■stajnie, chlew y i chlew iki na  inw entarz  żywy, 
u ję te  w jeden  sym etryczny  budynek ; k tórego  
fron t w ychodzi n a  w ew nątrz. P rzeciw leg ły  bok 
m ieści w sobie branm  w jazdow ą i fu rtk ę , resz ta  
zaś je s t oparkan iona , lub płotem  zagrodzona. 
Na ostatn im  boku naprzeciw  dom u stoi stodoła  
o 2 zastron iach  z boiskiem  w pośrodku , z wo
zow nią na  inw entarz m artw y. *> pośrodku m ie
ści sie podw órze z żuraw iow ą studnią . P rzed  do
mem na froncie rozciąga się sad,- w k tó rym  k ró 
lu ją  potężne w zrostem  M aćkowe grusze a  obok 
nich dość liczne wiśnie mniej jabłonie, a n a j
mniej śliw ki. W zdłuż dom ostw a i sadu od s tro 
ny bram y prow adzi w ąska  g o spodarska  droga 
do najbliższej drogi publicznej. W sie o tak im  
starodaw nym  typ ie  sp o ty k a  się dość często w 
okolicach górskich  naszej o jczyzny, gdzie jak  
uczy dośw iadczenie nasze prao jcow skie  obycza
je w stro ju , w m owie, a  tak że  w  sposobie budo
w y lepiej się jak o ś zachow ały, n a  nizinach są 
tak ie  w ioski rzadkością . P iękność wsi poi. o s ta 
rodaw nym  typie  idzie o lepsze z jej p rak tyczno- 
ścią zastosow aną do czasów  odległych. D aw ny
mi czasy  ludzie nie byli osobiście ta k  bezpieczni, 
ja k  dzisiaj, na drogach , po lasach  grasow ali o- 
pryszki, a gdzie ich nie było, to dz ik i zwierz g ro 
źnym  łn  1 d la  człow ieka nieprzyjacielem . S ta ro 
daw ne dom y by ły  więc m ałe mi tw ierdzam i. Nie- 
zasłon ięta  okolica ła tw o pozw alała  dostrzedz 
w roga, czy szkodnika i zaw czasu obm yśleć o- 
brone. za zbliżeniem się znów nieprzy jaciela , 
dom ow nicy bez tru d u  znajdyw ali sposób obro
ny  zam kniętego czw oroboku.

Typem  późniejszym  pow stałym  w czasie k o 
lo n izac ji idącej za P iastów  i Jag ie llonów  z za
chodu, są wsie o dom ostw ach sto jących  rzędem  
k o k ' siebie, a oddzielonych od drogi ta k  zwa- 
ne.m naw siem  tj. rodzajem  błonia ciągnącem  
się w zdłuż d rogi ja k  daleko sięgają  zabudow a
nia. Pola orne nie o tacza ją  tu ta j dom ostw , lecz 
d o ty k a jąc  ich z jednej s trony  idą nieraz bardzo 
długim i pasam i, aż do g ran icy  sąsiedniej wsi. 
P a sy  te  różnej szerokości idą  rów nolegle obok 
siebie. K ażdy  z nich zaczyna się przy  drodze, 
obejm uje k aw a łek  naw sia , poza niem  przem ie

nia się w osiedle gospodarsk ie , potem  w sad. 
a w reszcie płynie różnobarw ną w stęgą pola u- 
praw nego.

B udynki gospodarsk ie  nie u k ład a ją  się już 
w sym etryczny  czw orobok, lecz łączą się w g ru 
p y  w edle sw ego przeznaczenia. Dom m ieszkal
ny  o ile m ożności frontem  na południe zw ró
cony, m iew a izby jed n a  obok d rug iej, nie za 
sobą położone, sień byw a z boku izb m ieszkal-

e!i, bo d ru g ą  je j stronę  stanow ią w w iększo
ści w ypadków  sta jn ie  pod jednvm  dachem  z do
mem, ale jak o  sam odzielna całość zbudow ane. 
Nieco dalej sto i stodoła  z przybudów kam i, a 
m iędzy n ią  a dom em , lub poza stodołą  byw a 
sad. D roga gospodarska  idzie w obrębie osiedla 
na froncie, lub w  ty le  dom u. P rzy  zachow a
niu tego  sam ego po rządku  przy w szystk ich  bu
dow lach w ieś tego typu  przedstaw ia  się sch lu
dnie, dom y bowiem  m ieszkalne idą rzędem  je 
den p rzy  drugim , a  zabudow ania gospodarskie 
stanow ią znów sw oją nieco dalej położoną 
grupę.

Trzecim  w czasie u padan ia  Polski pow stałym  
ii w dzisiejszych czasach dalej rozw ijanym  ty 
pem, są wsie wzorow ane na  m iastach. Mają 
one w szystkie złe s trony  m iasteczek, tj. cia
snotę, bezdenne b ło ta , zaduch, a nie m ają  ża
dnej enory praw dziw ej wsi polskiej, bo nie m a
ją p rzestrzen i, pow ietrza, ni zieloności. T u ta j 
dom y i p rzynależności budują  się ja k b y  na prze
kó r jedne drugim , w szystko  koło siebie. Niema 
tu  m iejsca nn odpow iedm e podw órze, n a  ogró
dek, naw et na  drogę, zabudow ania gn io tą so
bie boki, zab ierają solne św iatło , w idok i o sta
tecznie wieś pełna zaułków , bagna i gnoju, bu
dzi odrazę u przejezdnych , a  d la  m ieszkańców  
sta je  się praw dziwem nieszczęściem . D odać trze 
ba, że we wsi tego  typu  niem a m iejsca na  sady, 
a  naw'et na po jedyncze drzew a, k tó reb y  izbom 
resztę  św ia tła  zabrały , pola zaś om e leżą d a 
leko poza gm iną, u tru d n ia jąc  ta k  upraw ę, jako- 
też dozór nad płodam i.

(D okończenie nastąp i).
Dr Franciszek Bardet.

U Benedykta XV.
(Audyencya naszego korespondenta u nowego 

papieża ).
Rzym, 11 m arca.

Żal za zm arłym  P iusem  X. tym  wielkim  p rzy 
jacielem  narodu  naszego, w strzym yw ał m nie do
tąd  od s ta ran ia  się o audyeneyę  u B enedyk ta  
X V., ja k b y  na  potw ierdzenie  ty ch  słów, k tó re  
serdeczny  jego  poprzednik  n a  jednej z p ierw 
szych au d y en cy i w ypow iedział, że po trzeba  pe
w nego czasu, zanim  now y papież pozyska  tę  
m iłość, k tó rą  darzono  jego  poprzednika. Z asto
sow ać to  m ożna i do pew nej części ludności 
rzym skiej ze sfery  skrajno-nacyonalistycznej, 
k tó ra  d o tą d  z pew ną n ieufnością spog lądała  na  
now ego papieża, podejrzyw ając go o chęć po
w rotu do po lityk i L eona X III. i zam iar w zno
wienia kw esty i rzym skiej. Z tem  w szystkiem  
wielkie serce okazane ludności do tk n ię te j trzę 
sieniem  ziemi i usiłowania, pod ję te  celem przy 
w rócenia poko ju  lub p rzynajm niej złagodzenia 
sku tków  strasznej w ojny, nie m ogły pozostać 
bez w pływ u na uczuciach ludności i spodziew ać 
się m ożna, że niebaw em  i B enedyk t XV. pozy
sk a  sobie tę  ogólną sym patyę, k tó rą  posiadał

Pius X. naw et u osób z nrzeeiw nego K ościołow i 
obozu.

W rażenie tak ie , a zarazem  i p rzekonanie 
o szczególnej życzliw ości dla naszego narodu , 
w yniosłem  z w czorajszej au dyency i, na k tó re j 
znalazłem  się w tow arzystw ie kilkudziesięciu 
osób, a w śród nich i dw ojga Polaków , pana  Le- 
n erta  z K rakow a z narzeczoną. Sym patyczne 
wrażenie w yw arł już sam sposób p rz iJec ia  bez
cerem onialny, ta k i sam , ja k i w prow adził P ius X. 
Poprzedzony niew ielką liczbą gw ardy i szla
checkiej i k ilk u  m onsignorand i szam belanam i, 
w szedł B enedyk t do sali, p rzystępu jąc  do k a ż 
dego z obecnych, k tó ry m  podaw ał rękę  do po
całow ania i odpow iedział uprzejm ie na zw róco
ne doń słowa. Odemnie raczy ł p rzy jąć  ofiarow a
ny m u egzem plarz w łoskiego tłóm aczenia „Snu 
C ezary11 z „T rzech  m yśli#L igięzy“ K rasińskiego, 
k tóre  tu  przed k ilku  m iesiącam i z k ró tk im  lite 
rack im  w stępem  w ydałem , a  przy tem  łaskaw ie 
rozm aw iał ze m ną i żoną m oją, dopy tu jąc  się 
o K raków  i księcia  b iskupa Sapiehę. W  czasie 
tej rozm ow y mogłem  mu się dobrze przypatrzeć . 
P ostac ią  i w yrazem  tw arzy  różni się badzo od 
P iusa X. T am ten  okazały , z tw arzą  ok rąg łą , ru 
m ianą, okraszoną nadzw yczaj m iłym  uśm ie
chem —  te n  w zrostu  m ałego, szczupły n a  tw a
rzy, uprzejm ej, ale bez uśm iechu, raczej z lek 
kim  odcieniem  sm utku  i pełnej pow agi. U sły
szaw szy, żeśm y P o lacy  z K rakow a, z żyw ością 
osobno nas pobłogosław ił —  obszedłszy  zaś 
salę dokoła , udzielił niem al tem i sam em i słowy, 
co P ius X., b łogosław ieństw a w szystk im  obe
cnym  i pośw ięcił p rzedm io ty  relig ijne, jak : m e
dalik i, różańce i t. p., k tó re  mieli p rzy  sobie. Do
konaw szy  tego , u d a ł się do d rugiej sali, gdzie 
zgrom adzonych było  w iele dzieci, w racających  
w łaśnie od pierw szej K om unii św iętej, w  tow a
rzystw ie rodziców  i zakonnic. S tanąw szy  przed  
tą  dziatw ą, po części bardzo jeszcze drobną, 
przem ów ił do niej serdecznie, w skazu jąc n a  w aż
ność chw ili i w ielkość szczęścia, k tó re  się s ta 
ło ich udziałem . P rzem ow a ta  trw a ła  z pół go* 
dżiny i widać było po zwilżonych oczkach dzie
ci, że g łębok ie  w yw arła  wrażenie. Papież po
w rócił zaraz do sw ych apartam en tów , a  jeden  
z m onsignorów  rozdzielał t*l i m ;siii'natk i‘W.j 
m edalik i z p o rtre tem  papb-ża i wyobrażeniom  
M atki Bożej dobrej rady .

Wincenty S trok a.

Kuryer wojenny
Rosyjskie widoki na Prusy Wschodnie.

W  dzienniku  „P e s te r  L loyd11 znajdu jem y  n a 
stęp u jącą  w iadom ość:

„R osyjsk i m arsz n a  Berlin  nie da je  F ran cu 
zom spokoju. Po gw ałtow nem  niepow odzeniu 
rosy jsk ich  arm ij w  P rusach  W schodnich, w  P o l
sce i w  G alicyi, przez jakiś czas skorzystano  z 
każdej sposobności, ab y  przypom nieć pogrze
baną legendę o m arszu rosy jsk . w ojsk  n a  B er
lin. T eraz  znow u F rancuzi, a n aw et i R osyanie 
tę  legendę odgrzew ają. N ieznaczne, lokalne po
w odzenie arm ii ro sy jsk ie j pod Prasnyszem , 
s tarczy ło  pow ażnem u, w ielkiem u rosyjskiem u 
organow i w ojskow em u „R ussk ij In w alid11 za  
jiunkt w yjścia do m rzonek o now ym  pochodzie 
do serca  Niem iec. W edle tego  dziennika, k tó re 
go w yw ody na  gorąco przeteleg rafow ano  do 
P ary ża , rzeczy będą m iały  obrót zupełnie n a 
tu ra ln y . W iadom ości z p lacu  b o ju  —  ja k  tw ier-
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P m  p e z a  Księstwu Warszawskiego 
i Królestwa Połskisgo.

W przedstaw ieniu  genezy  Ks. W arszaw skie
go i K ró lestw a Polsk iego  nie je s t bynajm niej 
zam iarem  moim dorzucić now e, n ieznane h isto 
rykom  dane, zaczerpnięte z n iezbadanych  je 
szcze archiw ów . Przeciw nie, operow ać będzie- 

- . m v m atery a łam i ogólnie dostępnym i, k tó re  po
staram  się u jąć  z p e w n e g o  s z c z e g ó l 
n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a :  chodzi mi m ia
now icie, o zszeregow anie tych  m om entów  pra- 
w no-politycznych, k tó re  tow arzyszą  zjaw isku 
znanem u pod nazw ą p o w s t a n i a  n o w e g o  
p a ń s t w a .

W spółczesna teo ry a  p raw a politycznego, 
o ile ogran icza się do b ad an ia  zjaw isk na  k o n 
ty n en tach  podzielonych przez bieg  h is to ry i na  
pań stw a  udzielne, zna d w i e  g ł ó w n e  t y p o 
w e  f o r m y  t w o r z e n i a  s i ę  n o w y c h  
p a ń s t w .

P ierw szą ta k ą  typow ą form ą je s t proces, 
k tó ry b y śm y  scharak teryzow ali jak o  proces d o- 
ś r o d k o w y  a  będzie to  p o ł ą c z e n i e  do- j 

 ̂ tychczasow ych  odrębnych ag rega tów  w  pew ną 
w iększą jed n o stk ę  państw ow ą, p rzy  czem  zle
w ające czy łączące się państw a, czy państew ka, 

\ r a c ą  w  całości, albo w mniej lub w ięcej zna
cznej części swoją państw ow ą indyw idualność. 
M ów im y w tedy , że to  nowe państw o , k tó rego  
o b sżar je s t sum ą złączonych obszarów , ludność 
sum ^ połączonych ludności, a w spólna w ładza  
zw ierzchnicza —  now ą zupełnie k reacy ą , m ó

w im y że państw o  to  pow stało  w  drodze po łą
czenia, fuzyi czy  unii.

D rugą typow ą form ą iest proces, k tó ry  mo- 
żnaby  scharak teryzow ać jak o  o d ś r o d k o -  
w y  : będzie to  ta k  zw ana e m a  n c y  p  a  c y  a. 
E inancypacya bierze za p u n k t w yjścia  fragm ent 
czy fragm en ty  jak iegoś już istn iejącego  p ań 
stw a, k tó re  odeń się odryw ają , ażeby  kosztem  
części jego  te ry to ry u m  i jego państw ow ej lu 
dności w ytw orzyć obszar i ludność z odrębną 
now ą w łasną  w ładzą. Mówimy w tedy , że to  no
we państw o  pow stało  w drodze em ancypacyi.

Pow yższe form y są form am i c z y s t e m i ,  
k tó rę  w  dziejach m o g ą  s i ę  k o m b i n o w a ć  
wr te j n ap rzy k ład  postaci, że za procesem  od
środkow ym  em ancypacyi, k tó ry  doprow adzi do 
u tw orzenia  szeregu  now ych państew ek , pójdzie 
proces dośrodkow y, połączenia ich w jak iś  w yż
szy ag reg a t. B elgia w  r. 1830— 1831, zryw a
jąca  do tychczasow ą łączność z H olandyą, da je  
nam  przyk ład  czystej em ancypacyi. R zesza 
N iem iecka w licznych sw ych transfo rm acyach  
zakończonych C esarstw em  N iem ieckiem  je s t 
p rzyk ładem  połączenia. K olonie angielskie 
w północnej A m eryce, em ancypujące się od A n
glii i tw orzące tyleż udzielnych państew ek , 
a  następn ie  w drodze ponow nej ag regacy i łą 
czące się w luźną konfederacyę, później w  ści
ślejszą F ederaeyę , da ją  p rzy k ład  procesu zło
żonego z obu form  typow ych.

Obie form y p o w stan ia  now ego pań stw a będą 
form am i g e n e z y  p o c h o d n e j  o ile zw iążą 
tę  genezę z działaniam i i ak tam i praw nym i 
państw  istn ie jących  poprzednio, z k tó ry ch  to 
działań  tw orzy  się fundam ent p raw n y  d la  egzy
s te n c ji  now ego w ytw oru.

P om ija jąc  dziś pierw szą form ę, czyli po łą
czenie, przypom nę że przy  drugiej t. j. em ancy
pacyi, k tó ra  przypuszcza pew ne uszczuplenie 
obszaru  i ludności skurczenie się w ładzy  p ań 

stw a, od k tó rego  fragm ent się odryw a, tym  
a k t e m  p r a w n y m  bardzo doniosłym  będzie 
z r z e c z e n i e s i ę z w i e r z c h n i c t w a n a d  
t y m  k r a j e m  i l u d n o ś c i ą .

M ogłoby się zdarzyć, iż różne w zględy poli
tyczne p rzem aw iałyby  za w yelim inow aniem  
z całości danego  fragm entu  i sk łon iły  to  p ań 
stw o do d o b r o w o l n e g o  zrzeczenia się, ale 
w jrpadek ten, choć teo re tyczn ie  m ożliw jr, je s t 
n iesłychanie rzadki.

P ra k ty k a  stw ierdza natom iast, iż em ancypa- 
c jra  n astępu je  najczęściej w b r e w  w o l i  p o 
s z k o d o w a n e g o  p a ń s t w a  zapom oeą u- 
życia pew nych środków  przym usow ych. D ziała 
tu  zasada: „Q uam vis coactus, tam en  v o lu isti“ , 
tak , że państw o przym uszone do zrzeczenia się 
i uznania  now ego państw a, uw aża się za czy
niące to  dobrow olnie, choć pod w pływ em  no
w ych pobudek, jak ie  przyniosła  ze sobą w alka, 
w ałka d lań  n iefortunna, z siłam i em ancypacy j
nem u

T e siły  em ancypacy jne  znow u m ogą być dw o
jak ieg o  rodzaju :

Mogą to być siły  z e w n ę t r z n e  odnośnie 
do tego  państw a, a więc inne jak ieś  państw o, 
czy państw a. W ted y  w ojna m iędzynarodow a 
je s t  środkiem  to ru jącym  drogę em a n c jy a cy i po 
przez k ap ry śn y  los kam panii w ojennej i za
tw ie rd za jący  je j w juuki —  tra k ta t  pokojow y. 
T ra k ta t  pokojow y je s t ty m  instrum entem  d y 
plom atycznym , niesłychanie  delikatnym  w  sw o
jej genezie, k tó ry  przjm osi to  oczekiw ane i po
żądane zrzeczenie się zw ierzchnictw a i ew en
tualn ie  uznanie now ego państw a. Jeżeli tem i 
siłam i em ancypacy jnem i będą  jedyn ie  i w yłą
cznie p ań stw a  w w ojnę zaangażow ane, a  spo łe
czeństw o em ancypow anego k ra ju  będzie b ier
nym  św iadkiem  ich w alki, g rozi n iebezpieczeń
stw o, że p rzy  o sta tecznym  rozrachunku  ze zw y
ciężonym  przeciw nikiem  jedynie  „ ra c y a  s ta n u 11

w alczących będzie stanow iła  o losie, o g ran i
cach, o zobow iązaniach przyszłego państw a. 
(A bstrahu ję  tu  od zaw sze m ożliwej in terw en
c ja  p ań stw  trzecich  w  w alce udziału  nie b io rą
cych).

Ale akcjrn e m a n c jy a cy jn a  może być p row a
dzoną i bez m ieszania się p ań stw  obcych, bez 
ich zbrojnej in terw encyi. W tedy  je steśm y  św iad
kam i l o k a l n e j  r e w o l u c y i  i e w e n 
t u a l n e j  w o j n y  d o m o w e j .  R óżnice p ra 
wne, początkow o bardzo w ybitne, m iędzy tym  
przejaw em  bun tu  ze s tro n y  w łasnych podda
nych  a  w ojną m iędzjm arodow ą, m ają  tenden- 
cyę do stopniow ego zacieran ia , zw łaszcza, je 
żeli w ojna dom ow a się p rzeciąga  i może p rz j;- 
sporzyć stron ie  zbuntow anych pew ien szereg 
pow odzeń. Cel o sta teczn y  te j w ojny  dom ow ej 
jest nieYnniej podobny do celu w ojny m iędzyna
rodow ej, a  m ianow icie uzyskan ie  ze s tro n y  do
tychczasow ego zw ierzchnika zrzeczenia się w ła
dzy  n ad  d an ą  częścią k ra ju  i uznania  t. zw; fa
k tów  dokonanych.

W spom niałem , że to  uznanie ,po łączoneizezrze
czeniem  się zw ierzchnictw a je s t w a ż n y m  m o
m entem  w  procesie em ancypacyi. Nie pow ie
działem , że je s t i s t o t n y m .  Nie je s t  i s t o 
t n y m .  Nie je s t is to tn jon  dlatego , że d la  uk o n 
sty tuow an ia  się now ego państw a w y sta rczy  ta 
kże fak tyczne  w jTparcie  do tychczasow ego p an a  
obszaru  i ludności, iż n a  te j określonej p rze
strzen i d la  ludności tam  zam ieszkującej pow sta
ną  specyalne je j w ładze i te  bez p rzeszkody  
spełn iać będą  w szystk ie  funkeye państw ow e.

A g reg a t ten będzie więc państw em  d la  tej 
ludności, a  naw et dobić się on może uznania ze 
s tro n y  p ań stw  ościennych. T y lko  wobec p ań 
stw a okrojonego, wobec sw ojej poprzedniej m e
tropolii, zachow a on sw oją egzystencyę w ątp li
wą. I tu  w idzim y, dlaczego to  zrzeczenie i u- 
znanie. choć nie są isto tnym , są niem niej n ie

zm iernie w ażnym  czynnikiem  em ancypacja : on* 
w ykończają  ostateczn ie  świeżo pow stałe  p ań 
stw o, o k reśla ją  ściśle jego  d o tąd  ty lk o  fa k ty 
cznie ustanow ione geograficzne i ludnościow e 
gran ice. S tw arza ją  g w a ra n c j i  w zględnej trw a 
łości i um ożliw iają nie d a jący  się już zakw e- 
styonow ać udział w obrocie m iędzynarodow ym . 
Im  to  uznanie będzie szybszem  i w yraźniejszem , 
tem  lepiej, choć i uznanie m ilczące p e r fa c ta  
coneludentia  może je ew entualn ie  zastąp ić . —  
W  w ypad k u  pow yższym  t. j. w o jny  dom ow ej,
0 treści tra k ta tu  pokojow ego stanow i stosunek  
sił obu dotychczasow ych przeciw ników  o ile nie 
w m ieszają się w  tę  spraw ę znowu p ań stw a  obce 
pow ażne w ch arak te rze  in terw enientów .

J e s t  w reszcie możliwą i k o m b i n a e y a s i ł  
e m a n c y p a c y j n y c h ,  albo w  ten  sposób, 
że p ań stw a  prow adzące w ojnę w yw oła ią ak cy ę  
em ancypacy jną  w śród danego  społeczeństw a, 
albo że odw rotnie akcya rew o lucy jna  odw oła 
się do pom ocy zbrojnej państw  obcych, ta k  że 
w alka  przybierze ch a ra k te r  i w ojny dom ow ej
1 w ojny m iędzynarodow ej zarazem .

P rzy  tem  połączeniu  różnych sil em ancypa
cy jnych  w szystk ie  one dążą —  nie zaw sze sku
tecznie —  do zapew nienia sobie wpłj-wu na  
o sta teczną  decyzyę w trak tac ie  pokojow ym .

P o  jak ie j p rzeką tn i posunie się t ra k ta t ,  jest 
rzeczą n ie  d a jącą  się naprzód  przew idzieć. —  
E m ancypacya G recyi, Belgii, R um unii, B ułgarvi, 
Serbii, C zarnogóry  w ykazu je  —  pomimo silnego 
udziału dyp lom acja  m iędzynarodow ej, niem niej 
znaczny w pływ  sił em ancypacy jnych  narodo
w ych m iejscow ych: działania, ich w y tw arzały  
fak ta  dokonane, k tó re  dyplom acya m usiała  w 
części uznać za n ienaruszalne.

K tó re  z w yżej w ym ienfonych praw no-polity - 
cznych m om entów  w ystępu ją  przy utw orzeniu  
pierw szego po rozbiorach państw a polskiego 
pod nazw ą K sięstw a W arszaw skiego?
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dzi „In w alid " —  m alu ją  rozpęd, z jak im  p ra 
gn iem y n ieprzy jac iela  odepchnąć do g ran icy , 
może n aw et z ca łych  P ru s  W schodnich. P o sia 
dan ie  te j p row incyi b y ło b y  cudow ną osłoną d la  
p raw ego sk rzy d ła  w  przyszłej kam pan ii k u  B er
linow i, k tó ra  niezaw odnie z w iosną się zacznie. 
W ysta rczy łoby  do rozpoczęcia pochodu p rzyci
śnięcie w roga do Je z io r  M azurskich, ja k  i do 
K rólew ca, o raz do portów  w zdłuż dolnego b ie
g u  W isły  i b lokuw anie każdego  z ty c h  punktów  
az do w ygłodzenia  garn izonów . Zw ycięstw o 
pod P rzasnyszem  w zbija ru sk ie  serca w dum ę i 
zw iększa nadzieję  k lęsk i n iem ieckiej arm ii, gdy  
zechce p rzy jąć  ogólną b itw ę n a  drodze do Ber- 
lin a“ . (Ł atw iej o tern p isać, niż podobny p lan  
czy  zam iar w ykonać, ja k  to  już dzisiejsze te le 
g ram y  stw ierdzają . R ed.).

Waleczność armii austro-węgierskiej.
K orespondencya w iedeńska  „R undschau11 o- 

g łasza  następ u jące  w y ją tk i z g aze t rosy jsk ich :
„R ussko je  S łow o11 donosi, że n a  południow o- 

w schodniej, g a licy jsk ie j rów ninie m nożą się za
cięte sp o tkan ia , gdyż austro -w ęgiersk ie  k iero 
w nictw o arm ii s ta ra  się o przebicie w dw óch 
k ie ru n k ach  przez fro n t ro sy jsk i, n a  w schód i 
n a  zachód11. „R iecz11 opisuje w alkę  w pobliżu 
pew nej ga licy jsk ie j w ioski w  sposób n as tęp u 
jący : „G dy  R osyanie  chcieli w kroczyć do p ło
nącej wsi, w ypad li żołnierze austro -w ęg ierscy  
z ch a t s to jący ch  w  płom ieniach, ze spichrzów  i 
z poza kup  kam ieni, pojaw ili się tam , gdzie się 
ich najm niej spodziew ano, form alnie w yrasta li 
z ziemi. Osm oleni i osłonięci dym em , w alczyli 
n a  bag n e ty . Gwizd i św ist ku l, k rzy k i i w est- 
ch n ie ria  w alczących  i rannych  łączy ły  się w ha
łas  p iek ielny . M łody au s try a c k i oficer oparł 
się, ja k  tru p  b lad y  o ścianę dom u już zajętego  
przez R osyan  i w ołał bezustann ie : „naprzód! 
nap rzód!11. K u la  tra fiła  go, pad ł n a  ziemię i p a 
dając , łam iącym  się głosem  w ołał da le j: „n a 
przód! naprzód!11, dopók i w ybuch k rw i nie 
p rzyg łuszy ł słów. „W edle półurzędow ej w iado
m ości zw raca się ru sk a  naczelna kom enda p rze
ciw ko p rzesadnym  w ieściom , k rążącym  odno
śnie do u stąp ien ia  z B ukow iny i części G alicyi 
w schodniej, oraz ośw iadcza, że R osyanie  są 
zaw sze jeszcze w posiadan iu  sporego kaw ałk a  
n ieprzy jac ielsk iego  k ra ju 11.
Rzekome zwycięstwo wedle sprawozdania ge

nerała Frencha.
„ P e s te r  L loyd-1 og łasza  n as tęp u jącą , o trzy 

m aną z B erlina depeszę:
„G enera ł F rench  te leg rafu je  do A m sterdam u: 

W  n ocy  z czw artk u  na  p ią tek  i w  p ią tek  rano 
podjęli N iem cy różne a ta k i n a  zdoby te  przez 
nas poprzednio  pozycye. W szystk ie  zosta ły  bez 
tru d u  o d p arte , a  n iep rzy jac iel poniósł ciężkie 
s tra ty . W zięliśm y do niew oli 60 jeńców . Wieś 
E p in e tte  zdobyliśm y w nocnym  a ta k u  z n ie
w ielką s tra tą . Od osta tn iego  doniesienia poło
żenie m iędzy A rm entieres i L a B assee znacznie 
się zm ieniło, w sk u tek  uw ieńczonej pow odze
niem  in icy a ty w y  naszych  w ojsk, k tó re  z ran a  
10 b. m. zaa tak o w ały  n iep rzy jac ielsk ie  row y  w 
sąsiedztw ie N euve C hapelle i zdoby ły  je. —  
W spółdziałan ie  a r ty le ry i i  p iecho ty  było ta k  
dobre, że s tra ty , w porów naniu  z o siągn ię tą  ko
rzyścią  nie b y ły  znaczne. N asza p iecho ta  zaczę
ła  zaraz w zm acn iać  s tan o w isk a . Do w ieczora 
ca ły  system  n iem ieckich  row ów , około  4000 
m efrów  by ł w naszych  rękach , a p iecho ta  n a 
sza w kroczy ła  jeszcze o 1200 m etrów  poza ro 
w y. N a razie zabraliśm y 750 jeńców  poza fron t. 
P rzez czw artek  n iep rzy jac iel w ielokro tn ie usi
łow ał odebrać zdob y ty  przez nas te ren , ale bez 
pow odzenia. Idziem y ciągle naprzód . G w ałto
w na w alka  trw a  jeszcze11. (Z darza się n ieraz, że 
po czą tek  byw a dobry , ale koniec żałosny. Red.)

Austroiilski dziennik w Rumunii.
W B ukareszcie  w yszedł p ierw szy  num er pi

sm a „M ołdaw a11, w ydaw anego  przez k o m ite t, 
n a  k tó reg o  czele sto i były  p rezyd . m in istrów  
C arp. P rog ram ow y a r ty k u ł p ism a zapow iada 
w alkę przeciw  w szystk im , k tó ry  pod  p re te 
k s te m  u rzeczy w istn ien ia  id ea łu  narodow ego, 
n ieznając  h is to ry i rum uńsk iej, św iadom ie zapo
m inają  o ty ch  M ołdaw ianach, k tó rz y  walczyli 
d la  obrony  u jśc ia  D unaju i k tó ry ch  b o n aterstw u  
zaw dzięczać dziś na leży  w olność R um unii. —  
D ziennik  stw ierdza, że z jednoczenie n arodu  ru 
m uńskiego je s t ty lk o  w tedy  m ożliwem , jeżeli 
się z a j m i e  B e s a r a b i ę ,  k tó re j g rozi n ie
bezpieczeństw o w ynarodow ienia . Nie należy  za
poznaw ać rodaków  po tam te j s tron ie  P ru tu , a  to  
d la tego , bo tam te js i ro d acy  są ta k  uciskani, że 
żaden  głos p ro te s tu  nie p rzedostan ie  się do Ru-

P rzedew szvstk iem  je s t  rzeczą  oczyw istą, że 
d la  naszegp narodu  w  te j fazie —  porozbioro- 
wej —  istn ien ia , ty lk o  d ru g a  z dw óch czystych  
form  m ogła m ieć ak tu a ln e  znaczenie: jak k o l 
w iek  sobie >.y .b iażan o  państw o  polskie, nie 
m ogło ono pow stać inaczej, ja k  w  form ie em an- 
cypacy i jedne j, czy  dw óch, czy  ew entualn ie  
w szystk ich  dzielnic z pod  w ładzy  dzierżących 
je  m ocarstw .

D alej: k w esty a  em ancypacy i P o lsk i podnie
sioną zosta je  z o k a z ji  w ojny  m iędzynarodo
w ej —  w ojny  roku 1806 i 1807, w ojny, w k tó re j 
po jed n e j stron ie  w alczy F ra n e y a , a więc p ań 
stw o z poza g lona  m ocarstw  rozbiorow ych, a po 
d rug ie j s tron ie  w alczą początkow o P ru sy , póź
niej —  po p rzeg ran ej pod  J e n ą  —  też  P rusy  
w raz z przym ierzoną z niem i R osyą —  a więc 
dw a sko jarzone m ocarstw a rozbiorow e.

Z trzech  polsk ich  fragm en tów  —  jed en  — 
G alieya, i to  t. zw. S ta ra  G alicya  z I. rozbioru, 
i N ow a czyli t. zw. W est-G alizien  z III. rozbio
ru, jest poza  obrębem  w alk i. A u s try a  je s t  neu
tra ln ą  i pozosta je  n ią  mimo p ropozycy i N apo
leona, by ew en tualn ie  o d stąp iła  m u G alicyę 
w zam ian  za  fcdask nrusk i.

L itw a  i R uś —  d rug i frag m en t —  zo sta ją  
w praw dzie w ciągn ięte  pośrednio  w  w ojnę, ale 
nie su iją  się terenem  w alk i: R osya, po bitw ie 
pod F ry d lan d em  (14 czerw caj, szybko decydu je  
się na  pokó j, zanim  jak ieko lw iek  próby  porusze
n ia  P row nicy i Z abranych  zdo ła ły  w yw ołać po
w ażniejsze sku tk i.

T e ry to ry a ln y  więc przebieg  kam pan ii roku  
1806 i 180. z konieczności sp row adza i kw esty ę  
odbudow ania P o lsk i w yiącznie do zaboru  p ru 
skiego. Zaieżnosć całej ak cy i em ancypacy jnej 
od losow  w yników  w ojny m iędzynarodow ej, 
zależność, k tó ra  p rzejaw ia się tu  ta k  sililie, s ta 
now i en a ru K te r -*'-' zną cechę g en ezy  K sięstw a

m unii. - O bow iązkiem  każdego  R um una je s t u- 
wolnić k ra j od te j hańby .

Solidarność anglo-indyjska.
Lord H aldane w yraził podczas p rzy jęc ia  s tu 

den tów  in d y jsk ich  w  L ondynie  przem ow ę, w  
k tó re j podniósł, że p o trzeb a  w ielkiej energ ii i 
zręczności, a b y  p rzeprow adzić  w alkę o wolność 
i życie przeciw  w ielk iem u narodow i, k tó ry  ty le  
uczynił d la  n au k i i cyw ilizacyi, a le  k tó ry  —  
ja k  się zdaje  —  strac ił rozum . Indy jsk ich  w spół
obyw ateli w  chwili w ybuchu w o jny  nie ocenia
no spraw iedliw ie a  ich żołnierze w alczą o w ol
ność i ludzkość, ja k  m y. W alk a  nas złączyła  i 
nasze zw ycięstw o budzie w aszem  zw ycięstw em .

Agencya polskiej prasy 
w Medyola&ie.
Medyolan w  m arcu.

D nia 1-go m arca pow sta ła  w M edyolanie „A- 
geneya p ra sy  p o lsk ie j11 ^  celu inform ow ania 
społeczeństw a i p ra sy  w łoskiej o stan ie  naszej 
spraw y, o s tosunku  P o laków  do obecnej w ojny  
i ich m oralnego w  niej udziału  ze szczególnem  
uw zględnieniem  niepodległościow ego ruchu  
polskiego. A gencya w ydaw ać będzie zależnie 
od grom adzącego  się m a te ry a łu  organ  swój p. 
t. „E cho della S tam pa P o lacca11, k tó ry  obok a k 
tua lnych  inform acyj, zaczerpn ię tych  z p rasy  
polskiej z pod trzech  zaborów , zaw ierać będzie 
a r ty k u ły  zasadniczego  znaczenia. P o n ad to  a- 
geneya zam ierza ogłosić w form ie b roszur sze
reg  a rty k u łó w  tra k tu ją c y c h  szerzej poszczegól 
ne zagadn ien ia  życia polskiego.

N um er 1-szy „E cho della  S tam pa  P o lacca11 
pojaw i się w- bieżącym  tygodn iu . P ow sta łe  w  
osta tn ich  m iesiącach w śród społeczeństw a w ło
skiego żyw e zain teresow anie  sp raw ą polską, 
ob jaw iające się tw orzeniem  kom ite tów  d la  Pol
ski w  poszczególnych m iastach  (jak : M edyola
nie, T urynie , Rzym ie oraz w zaw iązku  b ęd ą
cych w  G enui i Bolonii) w kłada  ponad to  na  A- 
geneyę m edyo lańską  obow iązek d o starczan ia  
nasz j m sym patykom  odpow iednich m aterya- 
łów d la  je j dok ładn iejszego  poznania.-

Pożądanem  jest, by  ja k  najw ięcej Polakówr, 
p rzedew szystk iem  red ak ey e  pism  polskich, 
p rzystąp iło  do A geneyi w  ch arak te rze  człon- 
ków -założycieli. K ażdy  członek-założyciel —  
w-kładka w ynusi m inim um  25 franków  —  o trzy 
muje w szystk ie  pub likacye  A geneyi oraz sp ra
w ozdanie szczegółow e z je j działalności.

Na czele A geneyi stoi jak o  re d a k to r  prof. L. 
B aranow ski, ja k o  sek re ta rz  p. Wf. Ja s ień sk i. —  
A dres d la  ko respondency i je s t: Casella postale 
737, ad res zaś red ak cy i: v ia  Plinio 38 Milano.

Żyd-Polak.
..D ziennik P ozn ań sk i11 pow tarza  za „K urye- 

rem W arszaw sk im " n as tęp u jący  a rty k u ł:
Jed en  z najlepszych , najszczerszych  i n a j

szlachetn iejszych  żydów -Polaków , praw dziw ych 
żydów -Polaków , d r  H enryk  N ussbaum , k tó ry  
p rzed  k ilk u  ła ty  usunął się, n ie ste ty , od p racy  
pub licystycznej, dziś znow u do niej pow raca. 
Po ustąp ien iu  d r  N ussbauina z red ak cy i „Iz rae
lity 11, podejm ow ano p róby  zreform ow ania jego 
program u asym ilaey i w duchu  radykalizm u  spo
łecznego, a uczyniono to ta k  niezręcznie, że za
m iast koić, rozdrażniano  coraz w ięcej. B yły  to 
p róby  asym ilac j i ag resyw nie  w arunkow anej, 
p róby , w k tó ry ch  zag inął dobry  duch d r Nuss- 
baurna, a  zabrzm iał ton  n iesm aczny i podej
rzany.

W ięc dobrze się sta ło , że d r N ussbaum  pow o
łał do życia now y m iesięcznik p. t. „R ozw aga11. 
N azw isko wydawmy i re d a k to ra  s ta rczy  za  pro- 
jra m . A lubo w ątpliw e jes t, czy ten  program  
w łaśnie znajdzie dziś w społeczeństw ie żydow - 
skiem  odgłos szeroki, czy posiew  te j p raw dzi
w ej, ścisłej, g łębokiej asym ilaey i, k tó rą  głosi, 
liczyć może na  pow odzenie w obec w zrasta jące j 
po tęg i nacyonalizm u żydow skiego, to  jed n ak  
dobrze, że tak i ton w łaśnie zabrzm i na  widowni 
po litycznej. Może w prow adzić on przynajm niej 
do w alk i trochę  k u ltu ry , dobrej woli, może da 
p rzy k ład  szczerości asy in ilacy jnej, może tej 
g rupie  żydów -Polaków , k tó ra  jeszcze n iedobrze 
o ryen tu je  się w swej sy tuacy i, k tó re j b rak  woli 
i podn ie ty  ideow ej, będzie pochodnią, co świeci 
i grzeje.

R ozw iązanie kw esty i żydow skiej u nas jest 
niezm iernie trudne . D r H enryk  N ussbaum  wie-

W arszaw skiego , ja k  i w następstw ie  K rólestw a 
Polskiego.

P rzy jrzy jm y  się bliżej tym  czynnikom , k tó re  
w1 a k cy i em ancypacy jnej b iorą udział.

Je d n y m  z czynników  je s t jed n a  ze stron  w o
ju jących , je j P an  i w ładca, Cesarz i W ódz N a
czelny. W śród  ru in  i g ruzów  zapadającego  się 
pań stw a  p rask ieg o  n a tra fia  N apoleon m iędzy 
innem i i na. ziemie polskie. D alekie od  tego , że
by  być  celem  w ojny, wyzw olenie P o laków  z pod 
ja rzm a prusk iego , s ta je  się dopiero po odniesio
nych zw ycięztw ach jed n ą  z szeregu rozlicznych 
operacy i obliczonych n a  osłabienie i unieszkodli
wienie P rus, a n a  w zm ocnienie w pływ u fran cu 
sk iego  we YVschodniej E uropie. Nic m niej jedno
litego  ja k  k o n cep cy a  N apoleona na  spraw ę pol
sk ą  w te j epoce. F a z y  poszczególne te j ew olucyi 
p rzedstaw i! D r H andelsm an w sw ojej p racy : 
„N apoleon  et la  P o lo g n e11. Nie w chodząc w je j 
bliższe rozpatrzen ie , zaznaczę ty lk o , że em ancy- 
cya P o lsk i jest d la  N apoleona jed n ą  z kom bina- 
cy j dyp lom atycznych , k tó rą  ze w zględu  na 
chw ilow y in teres F ran cy i, m oże p o ruszyć  lub 
nie poruszyć, a k tó rą  raz  poruszoną może szczę
śliwie przeprow adzić, albo i nie przeprow adzić, 
w zględnie do s tan o w isk a  i u g ru p o w an ia  sił sw o
ich przeeuiików .

Tern w części tłom aczy  się i tło inaozyć m usi 
s ta ła  rezerw a, ja k ą  zachow uje N apoleon w  sto 
sunku do n ag ab y w ający ch  go o zam iary  jego 
w zględem  Po lsk i. T u  przejaw ia się ta  w ielka ró 
żnica, ja k a  zachodzi p rzy  ak cy i em ancypacy j
nej m iędzy o fieyalną, m iędzynarodow ą, w ojen- 
no-dyplom a ty czn ą  m etodą, a postępow aniem  
rządów  rew olucy jnych . Jeże li N apoleon nie czy
ni żadnych  w yraźnych  obietnic, an i nie p rzy j
m uje n a  siebie żadnych  zobow iązań wobec P o 
laków , to  d la tego , że sam  nie w ie, czy i w jak im  
stopn iu  u d a  m u się je  w przyszłości w ypełnić? 
J e s t  on w te j m ierze sk iępow anym , i to nie ty l-

rzy, że, pom im o w szystko , m oże znajdzie i  u to 
ru je  drogi, w iodące do celu. U szanujm y jego 
w ielki za miar, u szanu jm y  wiarę praw dziw ego 
żyda-P o laka .

Oto co piszą n a  czele num eru  w ydaw cy  „R oz
w agi11:

„Do czy teln ików  chrześcijan . P ozw alam y 
sobie rodakom  chrześcijanom  posy łać „R ozw a
gę11 w tem  przekonaniu , że sp raw a żydow ska 
należy  do rzędu  ciężkich n iedom agać naszej o j
czyzny i że w inna każdego  szczerego p a try o tę  
spraw a ta  obchodzić w  beznam iętnem , dobro 
o jczyzny n a  celu m ającem , ośw ietleniu . Sam a 
bowiem n eg acy a  tu  nie w ystarcza , po trzeba  ro 
zum nych m etod  leczniczych.

„Do czyteln ików  w yznaw ców  zakonu s ta 
rego. Żyw im y nadzieję , iż ro d acy  nasi i w spół
w yznaw cy poprą b y t „R ozw agi11,, jeśli isto tn ie, 
p rzyw iązani do w yznania, k tó re  po rodzicach 
i dz iadach  odziedziczyli, są niem niej przejęci 
ku ltem  miłości i czci d la  o jczyzny  sw ej, Polski, 
i d la  ducha je j narodow ego i że n ieprzy jació ł 
polskości m ają  za n ieprzy jac ió ł sw oich bez 
w zględu n a  w spólność w yznaniow ą i p le
m ienną11.

A dalej w  słowie od red ak cy i ta k  pow ie
dziano:

„S krom ną mównice niniejszą wznoszą P o 
lacy w w yznaniu  zrodzeni mojżeszowem11.

„P raw em  stosunków  społecznych urodzenie 
stanow i p rzedew szystk iem  o w yznaniu, przeto 
też m ądrość geniuszu ludzkiego, w rogiem  bę
dąc zaślepionego fanatyzm u, g łosi praw o po
w szechnej to le rancy i relig ijnej.

„Że zaszczytne m iejsce pierw sze w  cnocie 
to lerancy i re lig ijnej, w  porów naniu  z narodam i 
ziemi, zajm ow ała zaw sze P o lska , św iadczą 
dzieje...

„Skrom ną m ównicę niniejszą, k tó re j go
dłem ,, „R ozw aga11, wznoszą. P o lacy , zrodzeni na 
ziemi po lsk iej, na  ziemi, z k tó re j prochem  od 
stu leci m ieszają się popioły ojców  ich i p rao j
ców, k tó rz y  ziemię tę  m iłu ją  i ducha narodow e
go, k tó ry  je s t życiem  —  P olacy  w yznania nioj- 
żeszowego, k tó ry c h  serca  i um ysły  w ypiasto- 
w ali narodow ego d ucha  P olsk i m ocarze i w y
raziciele najlepsi...

„W  szeregu  sp raw  naszych  społecznycli 
sp raw a żydow ska je s t n iezm iernej w agi i ra 
zem niezm iernie tru d n a  do pom yślnego roz
w iązania, d o ty k a  ona licznych in teresów  n a 
rodow ych polskich. K ażdy  p rzeto  obyw atel 
k ra ju  bez różnicy  w yznan ia  i pochodzenia po- 
w inienby m ieć pogląd  na  tę  spraw ę trzeźw y i 
tra fny .

„O by imię P o lsk i cześć o tacza ła  narodów , 
a każdej ziemi te j m ieszkaniec słusznie dum ny 
był, iż je s t z dzieci je j, oto hasło  przew odnie i 
dążność będzie „R ozw agi’1.

P ierw szy num er o rganu  Żydów -Polaków  
przedstaw ia  się bardzo k o rzystn ie . N a szcze
gólną uw agę zasługu je  a r ty k u ł N ussbaum a p. t. 
„A sym ilacya ze, stanow iska in teresów  n a 
rodow ych po lsk ich11. W  końcow ej rub ryce  „Mi- 
scelaneów " red ak ey a  daje  odpraw ę hecarzom  
k ad ecko-ż jdow skm , w trąca jący m  się ustaw i
cznie w  sposób im pertynenck i i n ieuczciw y do 
stosunków  polsko-żydow skich. Oto, co pisze:

„Ze zdum ieniem  odczy ta liśm y znow u te le 
gram  z P io tro g rad u ; „ J u tro  odbędzie się w ie
czór d y sk u sy jn y  n a  tem at: „R osya, stosunki
polsko-rosyjskie i polsko-żydow skie11. Czyż 
isto tn ie  is tn ie je  jak ak o lw iek  racy u  logiczna łą 
czenia  dw u ty ch  spraw ? Czyż d y sk u sy a  nad 
w ielką sp raw ą po lsko-rosy jską  może w  sobie 
zaw ierać, i to  jeszcze jak o b y  rów now ażnie 
spraw ę np. rosy jsko -ło tew ską?  Gdzie Rzym, 
gdzie K rym ... D opraw dy, nie rozum iem y, dla ■ 
czego nas działacze społeczni i posłow ie 
w brew  poczuciu  godności i zasadzie spraw ie
dliwości, udział b iorą  w dyskusy i nad spraw a 
polsko-rosyjcKą w jak im kolw iek  zw iązku  z tą  
d rugą , bardzo w ażną, ale czysto w ew nętrzną 
spraw ą... P iszący  te  słow a chętnie po jechałby  
do P io tro g rad u , żeby na  rzeczonym  w ieczorze 
d yskusy jnym  w ykazać  bezsensow ność jego 
program u, ale, n ie ste ty , jak o  iz rae lita  do Pio- 
tro g rad u  jech ać  nie może. Panow ie, dem okra
ci i w olnodum cy! uczyńcie, abym  m ógł do w as 
jeździć, a  potem ... zajm ijcie się w aszem i sp ra 
wam i w  duchu  w aszych ideałów 11.

T yle  H enryk  N ussbaum , P o lak , w yznania  
m ojżeszow ego nie z e ty k ie ty  ty lko , lecz z p rze
konan ia  i p ra k ty k i życiow ej. Lecz czein je s t 
H enryk  N ussbaum  na tle sw ego środow iska? 
W yjątk iem , k tó ry  tem  dobitn iej po tw ierdza zna
ną  regułę...

ko  sw ojem  stanow isk iem  obcego panującego , 
zw ierzchnika obcego p aństw a , ale p rzedew szy
stk iem  jak o  ty lk o  jed n a  ze s tro n  w oju jących  —  
znacznie w ięcej skrępow anym  niż jak iko lw iek  
rząd  rew olucy jny  m iejscow y, k tó ry  m a sw ojego 
narodu  w yłącznie sp raw y  n a  oku, i może z w ię
kszą  śm iałością, rad y k a ln ie j, z pewną naw et 
p rzesadą  i em fazą p rogram  w alk i w ygłosie.

D rugim  czynnikiem  ak cy i em ancypacy jnej 
je s t sam o społeczeństw o polskie. R ola  tego 
czynnika je s t daleko  tru d n ie jszą  do odw ażenia. 
P isarze niem ieccy chętn ie  ch a rak te ry zu ją  postę 
pow anie P o laków  jak o : „P o w stan ie11. Schott- 
m iiller w ydaje  w ro k u  1907 szereg  m ateryałów  
pod  ty tu łem : „D er P o len -A ufstand  1806 i 1807 
a n ieuk ryw aną  bynajm niej je s t  tam  tendeneya  
w ystaw ien ia  P o laków  w św ietle n ienaw istnem  
d la  P rusaków . W  polskiej lite ra tu rze  pam iętn i
k arsk ie j i h isto rycznej rów nież je s t m ow a o „po
w stan iu11, p rzyczem  rów nież nie bez w pływ u 
pozostaje  jasno  zrozum iała  ten d en ey a  silnego 
zaakcen tow an ia  udziału  czynnego P o laków  w 
akcy i em ancypacy jnej.

Nie m yślę b j na jm niej negow ać ak tó w  po
w stańczych : tłum nego w ypow iadan ia  posłu 
szeństw a w ładzom  praskim ? usuw ania  urzędni
ków  i zastępow ania  ̂ ich P o lakam i, an i form ow a
nia się siły  zbrojnej przez pobór re k ru ta  i pow o
łanie sz lach ty  do pospolitego  ruszenia. Chodzi 
mi tu ta j je d n a k  o ten  m om ent praw no-polity- 
czny n iesłychanie  doniosły : w c z y  j e in r ę 
k u  j e s t  o r g a n i z a c y a  k r a j u  i o r g a  
n i z a c y a  p o w y ż s z e g o  „ p o w s t a n i a 11? 
O tóż ob jek tyw ne zbadanie  źródeł w ykazu je , że 
k ierow nictw o spoczyw a n i e w ręk u  społeczeri- 
s ta , ale  F ran cy i, N apoleona, jego  generałów  
i m inistrów , ty ch  w reszcie P o laków , k tó ry ch  
Cesarz jak o  sw oich ageDtów do ak cy i o rgan iza
cy jnej używ a. —  Mimo głębokiego  i om al po
w szechnego n iezadow olenia z rządów  prask ich ,

„Rezerwowy oficer".
„A ch, ja k  m i sm utno bez w as tu ta j!  
T ęsknię , ja k  n igdy  jeszcze wprzód!
Choć praw ie w ogniu  sto ję cały,
W  sercu uczuw am  grobu  chłód...

„Spiesz się  — odpow iedź przyślij rychło , 
By jeszcze doszła moicli rą k  —
Ach, ja k  tu  strasznie! Is tn e  piekło!
N a trup ie  tra p  się ściele w  k rą g 11.

W ik to r D zierżanow ski.
N akaz  m obilizacyi zas ta ł go w  dom u, w śród 

rodziny, gdy  z żoną i z dziećm i, po p racy  dnia 
całego do dom u w róciw szy, spożyw ał wieczerzę. 
iT zeszła d ługa , ciężka chwila. I trzeba  m u było 
o d e jść ,'p o rzu c ić  dom, żonę i dzieci ukochane, 
drobne dzieciny i iść gdzieś w dalek ie  kra je , 
obce ziemie na  znoje i k rw aw y  los.

O deszli w ten  sposób ludzie p racy , n au k i —  
inżynier, sędzia, a r ty s ta , odeszło ich w ielu, b ar
dzo wielu.

Z astanaw iam  się n ieraz, że poszło ich ta k  
wielu, a ta k  m ało o nich słyszeć m ożna. N aj
częściej spo ty k a  się ich w liście s tra t. Poza tem 
niew iadom o co czynią i jak , czy służbę dobrze 
pełnić um ieją, co zdziałali.

P y tan ie : k to  to je s t rezerw ow y oficer?
Otóż z czasu przedw ojennego wiem y, że o- 

ficer rezerw ow y, je s t to  osoba zw yczajnie p o 
ży teczna, p racu jąca  w urzędzie, w fabryce, na 
roli, u trzym ująca  ład  w dom u, w gm inie i 
wr państw ie. Z nają  go z tego, że zapom ina p ręd 
ko  „D ienstreg lem en t11 i że się jaw i przy  „H aupt- 
ra p p o rt11 w  stro ju , ale niem a i w poić m u nie m o
żna, zacięcia, k tó re  pow inien m ieć sp raw ny  o- 
ficer. P ięk n y  m undur trac i n a  nim  swój w dzięk, 

woją barw ność, on do tego  pięknego s tro ju  nie 
przysta je , ta  p a rad a  w ogóle nie dla niego. N o
si brodę, szum iasty  w ąs, rę k ą  ustaw icznie drze 
po kołn ierzu , k tó ry  m u przeszkadza, szabla mu 
się plącze, jego  ukłon, jak b y  nie ukłon, o k roku  
„m arsow ym 11 an i m ow y, jednem  słowem : cywil.

T eraz poszedł n a  wojnę.
Cóż zdziałał?
O kazuje się, że bardzo  wiele, a  p rzedew szyst

kiem  to, że dzięk i in te ligency i osobistej um iał 
ta k  dobrze, ja k  zaw odow y żołnierz zastosow ać 
się do w ojny, n a  k tó re j rządzi, ja k  wszędzie 
praw o m im ikry. T a  zdolność, p ły n ąca  z intel- 
ligencyi jego  w yszła  jem u i jego podkom en
dnym  na dobre. On je s t w praw dzie trochę po
wolny, nie nap iera  do a tak u , ale um ie podejść, 
podpełznąć, języ k a  zasięgnąć, je s t k a rn y  i roz
kaz  w ypełni, ale um ie n ad to  w duchu  tego  roz
k azu  pó jść  dalej, w ydać polecenie, uprzedzić 
nakaz  w yższy, a  tem sam em  oszczędzać siebie 
i swoich. K to  się w  codziennej p racy  życia w p ra
wił w  osądzaniu  i w rozpoznaw aniu  ludzi i rze
czy, słuszne w nioski czynić, p rzew idyw ać i oce
niać —  a więc zw yciężać w ciężkim  mozole ży 
cia codziennego, ten  i na w ojnie, chociaż za
pom niał R eglem ent —  je s t uży tecznym , docho
dzi sw ego celu, zw ycięża.

P rzy tem  jes t oficer rezerw ow y skrom ny, jest 
sum ienny, a  w szystko , co w wojnie zdziałał, 
przekonało  nas dow odnie, że w ojnę p rzy g o to 
wał w poko ju  najlep iej ten , k to  dał k ra jow i i 
>aństwu, najw ięcej ośw iaty .

C iem ny inużyk, bez pragn ień  i celu życia, bez 
św ia tła  k u ltu ry  i ognia zapału, był, je s t i będzie 
zawsze najgorszym  żołnierzem , bez am bicyi 
choćby w św iecącym  m undurze, s traszny , bo 
dziki, choć nie je s t n ap raw dę niebezpiecznym .

k r ó n i k a T
ł

Ka l e n d a r z y k  kołc- i c i ny Dziś we wtorek św 
Cyryaka. — Jutro w środę św. Gertrudy.

K a l e n d a r z y k  ae l roni .  rniczny:  Wschód nłoa 
* rozpocznie się jutro o sodz. 5 uiin. 54, zacbćd przy- 

o godz 6 niE  45 dtagoić dnia i,o4iin 11 minut 51
Pogoda Dnia 15 Marca termometr doszedł od — l'.'( 

do -f- 4'2 G. — barometr opadał. Dnia 16 Marc* 
o godzinie 7 rano stan barometru 788'2 mm. — termo
metru — o'6 C. wiatr zachodni.

K ra k ó w , dnia 16 M arca 
Z miasta. Nowe zarządzenia w sprawie ewentu

alnej ewaktiacyi miasta i praco przedwstępne, ja 
kie przeprowadzać ma m agistrat, ściągają już tłu 
my, a kancelarya wiceprezydenta dra Juliana Nó
wka znajduje się w ustawicznem oblężeniu Jesz
cze nie ogłoszono zarządzeń, ich osnowa do-

b iu ro k ra ty czn y ch  i germ anizato rsk ich , nie za
nosiło się bynajm niej p rzed  w ojną r. 1806 n a  ża
dne ogólne pow stan ie . D opiero w ojna —  i to 
w ojna zw ycięska, poprow adzona w n iesłycha
nie, n ieoczekiw anie szybkiem  tem pie, u stąp ie 
nie siły zbrojnej p rusk iej, n a  k tó re j w końcu  
opiera ła  się w ładza  p ru sk a , uc ieczka części u rzę
dników  z k asam i i księgam i konsk rypcy jnem i 
i podatkow em i, w reszcie blizkość lub  obecność 
w ojsk francusk ich  de te rm inu ją  po stron ie  pol
skiej w yżej w spom niane a k ty  pow stańcze.

Społeczeństw o polskie, pozbaw ione organów  
w łasnych, niem a czasu się zorganizow ać. —  
W m iejsce p u stk i w ytw orzonej p rzez ustąp ien ie  
P rusaków , w chodzi niezw łocznie rów nie groźna 
po tęga , po tęga  w ojennego o k u p an ta  —  i on też 
rów nie niezw łocznie chw yta  się m isyi o rgan iza
cyjnej we w łasnem  im ieniu. N apoleon zachęca 
P o laków  do pow stan ia , w ysy ła  D ąbrow skiego 
i W ybickiego do organizow ania urzędów  
i am ii. P rzez sw oich in tendan tów , o rdonatorów  
i genera łów  trzym a w ciąż ręk ę  na  pulsie „po
w stan ia11. G dy s taw ia  żądanie, by  zanim  coś 
o P o lak ach  postanow i, ci złożyli dow ód, że są 
narodem  godnym  jego potężnej opieki, podnieca 
am bicyę narodow ą i podsyca entuzyazm  p łodny  
w ofiary krw i i m ienia.

T a k  w y tw arza  się w  ak cy i em ancypacyjnej 
pew nego rodza ju  w spółdziałanie N apoleona 
■i społeczeństw a polskiego oparte jednocześnie 
na w zajem nem  suggestyonow aniu  się w k ie ru n 
ku  pow yższej idei. Im  więcej N apoleon po trafi 
rozżarzyć płom ień patry o ty zm u , tem  łatw iej 
w ydobędzie z k ra ju  żołnierzy, tem  chętniej do
starczona mu będzie żyw ność d la  w ojska, ale 
też i ła tw ie j m u będzie bronić sp raw y  polskiej 
później, g d y  wybij* godzina o sta tecznych  ro k o 
w ań dyp lom atycznych . O dw rotnie, P o lacy  s ty 
k a ją c y  się z N apoleonem , czy z jego  zaufańca- 
mi, s ta ra ją  się sw oją ofiarnością i zapałem  wzbu-

wolnie przekręcana krąży po mieście, a już przele
wać się zaczyna przez korytarze magistrackie i 
kancelarye cywilnego K„m isaryatu Komendy 
twu rdzy, setki ludzi, kiórym oprócz zalecenia cier
pliwości na wyczekanie odpowiedniej chwili, nic 
innego przeciążeni pracą referenci, powiedzieć nie 
mogą. To jednak niecierpliwych petentów zupeł
nie nie zraża, bo przeważna część mieszkańców 
naszego miasta ma wiele czasu i spędzić go pra
gnie na kilkugodzinnem wyczekiwaniu na koryta
rzach, aby nie załatwić tego, po co przyszli, o czem 
zresztą z góry są przekonani.

Na manię legitymacyj i wszelkich dowodów lo
jalności niema widać lekarstwa, jest ona jednym 
z objawów, które tak  często spostrzegamy w cza
sach wojennych. Mamy nadzieję, że przeważna 
część tych, którzy teraz najżywsze czynią zabie
gi nad zapewnieniem sobie pobytu w mieście nie 
będzie z tego korzystać i pomimo zapewnień i 
wszelkich wymogów aprowizacyi, gdyby tylko nad- 
ciągła chmurka niepewności, z miasta wyfruną, tak, 
jak to już niejednokrotnie miało miejsce. Te praw
dziwe typy wystraszeńców, których tak  wiele spo
tyka się na bruku krakowskim, w teatrach, kine
matografach i kawiarniach, których byle co wy
prowadza z równowagi umysłowej, wielce przyczy
nią się w swoim czasie do opróżnienia miasta, je
żeliby faktycznie, tego nie daj Boże, potrzeba wy
magała. Takie osobniki powinny być specyalnie 
pielęgnowane, bo mogą oddać twierdzy niepospoli
tą usługę i przynajmniej w ten sposób okazać swoją 
użyteczność.

Nie dziwmy się zatem, że posiadając tak  wiele 
histeryków, żadne realne przedsięwzięcie nie mo
że być przeprowadzone. Niema komu zająć się 
kwestyą sadzenia wczesnych ziemniaków, a pracę 
tą zleca się ludziom i towarzystwom, którzy pługi 
i brony widzieli może tylko na obrazkach, a sma
czne ziemniaki na talerzu.

Zresztą któż to widział, aby mieszczanin zajmował 
się rolnictwem, gardząc zawodami, związanymi 
ściśle z ustrojem miast, handlem i przemysłem. 
Mamy przecież dostawców, którzy postarają się o 
ziemniaki z Węgier. Poezyą sadzenia ziemniaków 
niechajże zajmą się Panie z „Towarzystwa walki 
z gruźlicą1'.

Prozę niech ze spokojem oddadzą naszym zna
nym przedstawicielom popytu i podaży, klórzy ró
wnie z dobrym skutkiem „robią w ziemniakach", 
jak w innych artykułach tak  nam dobrze znanych 
ze słownika aprowizacyjnego.

Roztopy, kałuże i perspektywa nieodstępnego 
tdotka, uzupełniają obraz naszego miasta, nad wtó
rem zaciążyła nowa, a meznana faza wysiedleń. Za- 
kupno mąki, ryżu cukru i innych artykułów, o k tó
rych posiadanie w przepisanej ilości nawet we śnie 
nie zapomina żaden prawy mieszkaniec nadwiślań
skiego grodu. Przy stolikach kawiarnianych krąży
ły tajemnicze rozmowy, z ■których dolatywały tylko 
poszczególne wyrazy, między innemi, że „Herr 
Schick war ungesehikt11, Sądzimy, że sprawa ta  wy
woła niebawem senzacyę w mieście, sądząc z ży
wego jej omawiania i towarzyszącego mu zainte
resowania bywalców kawiarnianych, mówiących 
kiepską polszczyzną.

Odczyty wojenne profesorów Uniwersytetu J a 
giellońskiego. Przypominamy, że dzisiaj odbędzie 
się w sali Tow. Techników, o godz. 6-tej wiecz. od
czyt prof. Dra ks. Zimmermanna: na tem at „Sprawa 
polska w zaborze pruskim w XIX wieku“.

W yplata pensyj profesorskich. Nasze nauczyciel
stwo szkól średnich ma szczególne szczęście, bo 
parlam entarny subkomitet z dr Germanem na cze
le utopii w modrych falach Dunaju pragm atykę 
służbową urzędnicy państwowi innych kategoryi 
awansowali jeszcze w pierwszej polow-p zeszłego 
roku, dla profesorów pozostały marzenia tylko. 
Dalej! Urzędnicy państwowi z naszego kraju o- 
trzymywali teraz podczas ewakuacyi zasiłek w kwo
cie maksymalnej t. j. 500 koron — przeważnie — 
profesorowie zaś tylko w wysokość jednomiesię
cznej pensyi. Jeszcze jeden uśmiech szczęścia. Do 
wyasygnowania poborów służbowych dla profeso
rów gimnazyów i szkół realnych jest w Radzie K ra
jowej jeden referent, to też profesorowie otrzymu
ją pobory w połowie miesiąca, tem więcej, że asy- 
gnata idzie do kasy krajowej, a ta  dopiero przeka

dzić, w zględnie spotęgow ać w  nim  zain tereso
w anie się sp raw ą polską, pod trzym ać w  nim  to 
prześw iadczenie, iż je s t P o lsk i orędow nikiem  
i zbaw cą i w  ten  sposób nie d ać  osłabnąć  ener
gii sk ierow anej k u  je j odbudow aniu .

W ytłom aczyć sobie te raz  m ożem y s ta n  pra- 
w no-polityczny ja k i zapanow uje na ziem iach 
polskich. W  m yśl zasad  p raw a  n a ro d u  s tan  ten  
nosi nazw ę o k u p a c y i  w o j e n n e j .  J e s t  
n ią  niew ątpliw ie —  ale nie zw ykłą, norm alną 
okupacyą, a ok u p acy ą  w  szczególny sposób za
barw ioną z pow odu skom binow ania je j z po
przednio om ówionem  „pow stan iem 11.

J a k  okupacya um ożliw iła, w yw ołała, zorga
n izow ała „pow stan ie11, ta k  z drug ie j strony , 
,p o w stan ie11 oddziaływ a n a  okupacyę. Nie zm ie
n iając  je j form y, an i nie osłab iając je j energii, 
nie m niej odbija się w  treści, w  sposobie je j w y
konyw ania.

U suniętą ad in in istracyę  p ru sk ą  zastępuje  nie 
bezpośrednia ad m in is tracy a  francuska , ab ad- 
m in istracya  po lska  —  w praw dzie z ram ienia 
i pod nadzorem  w ładz francuskich , ale n iem niej 
adm in istracya  po lska, i to  n a jp rzód  w  d e p a rta 
m entow ych R egencyach  i K am erach  t. j. u rzę
dach sądow ych i po litycznych , później także
i w ogólnej cen tra lnej in sty tu cy i, zw anej K om i- 
syą R ządzącą.

O rgan ten  je s t  odzw ierciedleniem  w pływ u 
obu sch arak te ry zo w an y ch  czynników  em ancy
pacy jnych :

U stanow iony je s t przez N apoleona, jak o  oku
p an ta ; członkow ie K om isyi są rów nież przezeń 
m ianow ani: g łów nem  je j zadaniem  je s t  w spie
rać  zapom ocą sw ego zarząd u  d z ia łan ia  w ojen
ne N apoleona; b y t je j je s t ta k , ja k  sam o je j źró
dło t. j. okupacya, prow izoryczny  —  aż do chw i
li, g d y  o losie P o lsk i t r a k ta t  pokojow y coś po- 
stańow i.

(C iąg dalszy nastąp i).
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zem ^frankowanym wysyła. Czy brak rąk do
pracy?

Przy tej sposobności warto poruszyć jeszcze je
dną sprawę. Komunikaty urzędowe naszej najwyż
szej M agistraturv szkolnej ogłaszane są tylko w 
dwóch dziennikach krakowskich, z czego wynika, 
że nauczyciel szkoły ludowej czy wyższej ma tylko 
te dwa czytać, o ile chce zapoznać się z treścią 
tychże ogłoszeń. Może R ada Szkolna uwzględni w 
przyszłości czytelników innych dzienników, a w 
pierwszym rzędzie „Głosu Narodu".

Poranki muzyczne w „Uciesze". Nawiązując do 
swych dobrych z przed wojny trądycyj, podjęła 
znowu „Uciecha" urządzanie u siebie poranków 
muzycznych. Poranki te poświęcane poważnej mu
zyce i przez udział wybitnych sił artystycznych 
są raczej koncertami lepszego stylu a charakter 
poranków nadaje im tylko pora urządzania i... ni
skie ceny wstępu. Porę tą  jednak przyjęli artyści 
z konieczności, brak sali w mieście a wysoka cena 
za wieczór, skłoniła ich do urządzania koncertów 
przedpołudniem. Mimo jednak niezupełnie dogod
nej pory poranki gromadzą liczną publiczność, a 
tworzą ją głównie tutejsi melomani, młodzież arty 
styczna, poważni słuchacze, księża, słowem miło
śnicy klasycznej muzyki w dobrem wykonaniu i 
podaniu.

Obecne audycye poświęcono cyklowi p. t. rozwój 
aryi operowej, a onegdajszy poranek zapozna) licz
ne audytoryum  z nieśmiertelnymi arcydziełami 
Mozarta i Glucka w poszczególnych aryach z „Fle
tu  zaczarowanego", „Don Juana" i „Ifigenii w 
Taurydzie".

Pierwszorzędni wykonawcy jak: p. W Hendrichó- 
wna, prof. Ludwig, pny Aywasówiia i F. Bodnicka, 
))• Mazanek oraz kwintet prof. Kopystyńskiego 
swym pięknym śpiewem i grą przedstawili odtwa
rzane utwory z najpiękniejszej strony, t. j. dobyli 
z nich wszystkie walory wielkiej sztuki, lśniące 
w ich wykonaniu wszystkiemi barwami świeżości.

Z teatru ludowego „Nowości". Dziś po raz pierw 
szy w Krakowie arcywesoła krotocliwila Engla 
i Horsta „Świat bez mężczyzn", k tóra  wszędzie cie
szyła się ogromnem powodzeniem. Początek o go
dzinie 8-mej wieczorem. W niedzielę o godz. 1 I-tej 
rano poranek fredrowski „Śluby panieńskie". Ceny 
najniższe.

Podziękowanie dla „Straży Polskiej". Podjęta 
przez naszą „Straż Polską" w ysyłka dzienników' 
i książek dla rannych i chorych żołnierzy Polaków, 
pozostających w leczeniu we wszystkich szpitalach 
w' Austro-Węgrzech, przyjętą została z wielkiem 
uznaniem, czego dowodem są liczne listy z podzię
kowaniem dla tej instytucyi, jakie otrzymuje nie
mal codziennie redakeya naszego pisma. Akcyę tę, 
wymagającą wielkiego nakładu pracy i kosztów, 
powinno jak  najusilniej poprzeć nasze społeczeń
stwo przez obfite nadsyłanie książek i pism „Stra
ży Polskiej". Kraków, Rynek „Szara kamienica".

Wykład o „Romantyzmie polskim". We środę 
17 b. m. odbędzie się w sali, ul. Dunajewskiego 1. 7, 
I p. o godz. 6-ej wiecz. w ykład prof. dra Józefa 
Ujejskiego. „O romantyzmie polskim". W stęp 10 h.

Wydział Polskiego Związku Niewiast kat. zapra
sza najuprzejmiej wszystkich Członków Związku 
na zebranie sprawozdawcze z działalności w osta- 
tniem półroczu.

Zebranie odbędzie się 20 b. m. o godz. 4-ej pop. 
w Czytelni P. Z. N. K. ul. Szczepańska 1. 5 I p. 
Prosimy o liczny udział.

Rozprawy kozackie. WT sądzie karnym  kraj. od
były się wczoraj dalsze rozprawy pod przewodnic
twem radcy Trzaskowskiego. N a ławie oskarżo
nych zasiadły włościanki z Bochni i Brzeska, od
powiadające za udział w rabunkach wojennych, na 
które zapadły następujące wyroki: Franciszka K ra
jewska skazana została na 6 mieś. ciężkiego wię
zienie, Ewa Kokoszkowa na 1 rok ciężk. więz. Ju 
lianna Golańska 6 m. c. w. i Agata Golańska na  3 
mieś. ciężk. więz.; wszystkie z Bochni. Nadto W oj
ciech K ryza z Brzeska skazany został na 6 mieś. 
ciężkiego więzienia.

Sprostowanie. We wczorajszej recenzyi z teatru 
miejskiego w „Głosie Narodu" zaszedł błąd dru
karski. A mianowicie w zdaniu „postaci dram atu 
Hertza są szablonami zręcznie wprawionymi w 
nich" ma być „w ruch" zamiast, „w nich".

Pierwszy dwumiesięczny kurs pedagogiczny w 
Krakowie.

Kalendarz prelekcyi na marzec:
18. czwartek. Prelekcj a wstępna. Prof. dr M. Ra

ciborski: Rola nauk przyrodniczych w wychowaniu.
19 i 20. Prof. Kukliński: W ola i jej kształcenie.
22. Doc. dr R. Nitsch: Społeczne zadanie hy- 

gieny.
23. Prof. Lewicki: Skauting.
24. Doc. dr R. Nitsch: W arunki zdrowia w domu.
26. Prof. dr Turowski: O nauczaniu literatury 

polskiej.
27. D yrektorka Błotnicka: Znaczenie tempera

mentów w psychologii i w wychowaniu.
28. Prof. Bujwid: Odżywianie.
Po każdym wykładzie pogadanka informacyjna 

względnie dyskusya i podanie literatury.

Nowe Krakowiaki.
„Krakowiaczek ci ja,
Na całą gromadę.
Ja k  nie do C h o c e n i a ,
Do L e i b n i t z pojadę..." etc.

Płynie Wisła, płynie,
Bieży hen daleko.
Spaliły się krowy,
Będzie r z a d s z e  mleko..." etc.

„Na Wawel, na Wawel!
Krakowiaku żwawy.
Tam e w a k u a c y a ,
Nie budzi obawy..." etc.

„Na krakowskim Rynku 
Na benbenku grają —

I nowe t a r y  fy ,
Cągle ogłaszają..." etc. n.

Kronika zam iejscowa
Z życia Polaków na obszarze Królestwa Czeskie

go. W Niemieckim Brodzie, który jest siedzibą sta
rostwa, przebywa 127 Polaków, oprócz tych jesz
cze jest nieco w okolicy. Dobrze byłoby założyć tu 
polską szkołę, na k tórą  było już w swoim czasie 
pozwolenie, ale z powodu przesiedlenia znacznej 
części wychodźców do Chocenia, z pozwolenia nie 
korzystano. Obecnie niektóre dzieci chodzą do cze
skiej szkoły, starsze do tutejszego gimnazyum. By
łaby tu ta j do dyspozycyi mała biblioteczka pol
skich książek dla dzieci. (Wydawnictwo Macierzy

polskiej). Można uczęszczać codziennie do czytel
ni pism, dwa razy w tygodniu do książnicy ludo
wej. W październiku ks. Józef Tomasik, prof. gimn. 
z Podgórza, biednym rozdał zapomogi, ale po u- 
pływie miesiąca był odwołany do Parduoic. Akcyę 
pomocniczą rozpoczęło c. k. Starostwo, potem R a
da miasta i probostwo (dziekan p. Stejskai), w 
końcu panie, zwłaszcza p. Starościna i p. Krauzo- 
wa ze wsi Lipy, które urządziły składkę i na wilię 
obdarowały tak  dzieci, jak i starszych biednych. 
A że tu taj przebywa także przeszło 30 Rusinów, 
ma staranie o nich ksiądz grecKo-katolicki.

Uwagi te umieszczane w kronice polskiej „Naro- 
dnich Listów" zawierają prośbę o utworzenie lo
kalnego Komitetu w Niemieckim Brodzie, na któ
rego czele powinien stanąć kapłan, ho ludność od
czuwa brak opieki religijnej i prosi o rekolekcye.

Szulerski klub. Z początkem bieżącego roku, pod
jął zamieszkały w Wiedniu, wielki kupiec turecki, 
Abkela, w Namiestnictwie starania o pozwolenie 
na otwarcie klubu, w którym  poddani tureccy mie
li mieć sposobność towarzyskiego zbliżenia się — 
do narodu sprzymierzonego. Część czystego docho
du miała iść na Czerwony Półksiężyc. W połowie 
stycznia zatwierdzono statut, a 10 lutego był już 
klub przy W allnerstrasse otwarty, choć zebranie 
konstytuujące miało się odbyć dopiero o tydzień 
później. W dwa dni po otwarciu, nadeszło do poli- 
cyi doniesienie, że przy W allnerstrasse założono 
bynajmniej nie towarzyski klub, lecz szulernię. Na
zajutrz po doniesieniu, zjawiła się w owym klubie 
poiicya, i zastała w wielkim pokoju do gry towa
rzystwo, złożone z około 25 osób, które wizycie nie 
było wcale rade, bo corpora delieti: karty, marki, 
grabki do zsuwania pieniędzy zdradzały, że zbliże
nie towarzyskie polegało na uprawianiu bakaratu. 
Kupiec Abdela, b rat jego, dwaj służący klubu i 12 
gości dostało się przed kratk i sądowe. Założyciel 
klubu usprawiedliwiał się, że jego czynność ogra
niczała się tylko do wystarania się o pozwolenie 
na założenie klubu, ograbianiem zaś gości nie miał 
się zajmować i nigdy w klubie nie był. Brat jego, 
kory gości w klubie przyjmował, bronił również 
swej niewinności; goście zeznawali, że przyszli do 
klubu tylko z ciekawości, a w bakarata wcale nie 
grali. Ale sąd uznał za więcej wiarygodne oskar
żenie prokuratora, który podniósł jako okoliczność 
obciążającą uprawianie szulerki w czasie wojny i 
skazał gospodarza klubu i jednego z jego towarzy
szy, oraz dwóch graczy, Mojżesza Hellfelda i dra 
Avramowa na kary pieniężne. Skazani zgłosili od
wołanie co do winy i kary.

Próba przekupstwa. W mieszkaniu starszego woj 
skowego intendanta, J . Schuberta w Wiedniu, zja
wiła się w początku stycznia Helena Beckowa, a 
dowiedziawszy się, że go niema w domu, wdała 
się w rozmowę z jego żoną i oświadczyła, że przy
szła w sprawie dostawy prasowanego siana. Gdy 
na prośbę, aby się za nią w tej sprawie u męża 
wstawiła, p. Schubert odpowiedziała, że się takich 
pośrednictw nie podejmuje, Beckowa szeptem dała 
do zrozumienia, że gotowaby za przychylne zała
twienie przeznaczyć 20.090 Kor. W skutek wnie
sienia skargi, Beckowa została pociągnięta do od
powiedzialności za usiłowane przekupstwo. Oskar
żona z powodu „kurczenia serca" na rozprawę się 
nie stawiła i była sądzona zaocznie. Z aktu oskar
żenia okazało się, że Beckowa telegraficznie zapro
ponowała ministerstwu wojny kupno 1000 wago
nów siedmiogrodzkiego siana prasowanego, a gdy 
oferty nie przyjęto, i udała się do starszego inten
danta, który o takich dostawach rozstrzyga. Ofia
rowanie pieniężnego podarunku usprawiedliwiała 
Beckowa zamiarem złożenia ofiary na „cele dobro
czynne". Sąd jednak uznał, że ofiarowana kwota 
miała być „dobroczynna" dla samej ofiarodaw
czyni i skazał Beckową na sześć miesięcy więzie
nia a ofiarowane 20.000 Kor. przeznaczył na fun
dusz ubogich. Kurcze serca nic nie pomogły... 
Sprawa pieczywa w Wiedniu. W sobotę odbyła się 
w ministerstwie handlu narada, w której wzięli 
udział piekarze, cukiernicy i fabrykanci biszkop
tów. Po wyczerpującej dyskusj i uchwalono rezolu- 
cyę zalecającą zakazanie, począwszy od 15 marca 
wypieku drobnego pieczywa. Dalszego ogranicze
nia wyrobu ciastek nie uznano za wskazane, ze 
względu , że to pociągnęłobj' za sobą upadek prze
mysłu cukierniczego. Podczas narady podnoszono, 
Ze wielu robotników pracujących w zawodzie pie
karskim jest już skazanych na bezrobocie. W „Ka- 
ie (morycli" już obecnie ilość wypisywanych ro

botników przekracza o 900 ilość zapisanjrch. Spo
dziewane jest wydanie wkrótce rozporządzenia, 

tore zakaże wyrób drobnego pieczywa.
Omawianie warunków pokoju. Stowarzyszenia: 

Związek rolników, Niemiecki Związek chłopski, 
Centralny Związek niemieckich przemysłowców, 
Związek hanzeatycki i niemiecki Związek klas śre
dnich, wniosły zbiorową petyeyę do parlamentu 
niemieckiego o zezwolenie w jak najkrótszym cza
sie na omawianie warunków pokoju. W petycyi 
podniesiono obawę najszerszych kól narodu, że 
rząd Rzeszy nie podziela wypowiedzianego w Ko- 
misyi budżetowej zapatrywania, że jest koniecz- 
nem dopuścić ujawnienie woli i zdania niemiec
kiego narodu o colach pokoju, tak  rychło, aby mo1 
gło to wywrzeć stanowczy wpływ na warunki po
kojowe.

Wiadomości kościelne,
Rekolekcye. W piątek 19 b m. o godz. 4-tej po 

poł. zaczną się trzydniowe rekolekcye dla Panien 
Ekonomek św. Wincentego a Paulo w domu Sióstr 
Miłosierdzia ul. W arszawska 1. 8.

Rekolekcye dla intelligencyi w Zakopanem. 
W dniach od 8 b. m. do 13, odbyły się w kościele 
0 0 . Jezuitów rekolekcye dla tutejszej Polonii. Ko
ściół na Górce był zawsze po brzegi wypełniony.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

We wtorek 16 b. m. „Piękna żonka", komedya 
w 4 aktach Bałuckiego.

We środę 17 b. m. „Wesele Figara", komedya 
w 5 aktach Beaumarchais,go.

We czwartek 18 b. m. „Na sprzedaż", komedya 
w 4 aktach J . Hertza.

Repertuar Teatru ludowego „Nowości".
We wtorek dnia 16 marca „Świat bez mężczyzn" 

krotochwila w 3 aktach Engla i Horsta.
We środę dnia 17 marca „W esoła Banda".
Czwartek, 18 marca. „Jak  się śmieją i płaczą 

w Krakowie" czyli „Nasi Fikalscy" wodewil w 3 
aktach Cyryla Danielewskiego.

Sobota, 20 marca. „ Jak  się śmieją i płaczą w 
Krakowie" czyli „Nasi Fikalscy"; wodewil w 3 
aktach Cyryla Danielewskiego.

Wiadomości gospodarcze.
Brak mięsa w Wiedniu. W dniu 10 i 11 b. m.

wielu rzeźników zamknęło jatki, tak, że liczba za- 
wieszonj'ch przedsiębiorstw doszła do 250. Zamy
kane są sklepy, przeważnie na przedmieściach, 
gdzie mieszka uboższa ludność, głównie z powodu 
braku czeladników i nieporadności żon lub córek, 
które muszą zastępować wziętych do wojska rze
źników. Ale niemało do zamykania przyczynia 
się i brak żywego materyału. Spęd w ostatnich 
tygodniu poprzednim, w skutek czego ceny bar
dzo się podniosły, i na targu zapanowały stosunki, 
jakich historya dotąd nigdy nie zanotowała. Trze
cia część zapotrzebowania nie znalazła pokrycia. 
Pierwszeństwo miało wojsko, które nabyło 600 
sztuk. Najsilniej podskoczyła cena gorszych sztuk 
przydatnych na konserwy: te płacono po 30 nawet 
koron drożej za 100 kg. żywej wagi, niż w ubie- 
gtym tygodniu. Na targu trzody chlewnej położo- 
nie było lepsze, bo olbrzymie podniesienie się cenj- 
zachęciło do większego dowozu i spęd opasów był
0 2.2G3 większy, a świń mięsnych przj'pędzono o 
1.282 sztuk więcej. Ceny spadły o 4 do 10 kor. na 
100 kg. Cieląt było mniej do sprzedaży i ceny się 
podniosty. Cena mięsa wołowego, przedniego wy
nosiła 2.88 do 3 kor., a tylnego 2.24 do 3.60 kor., 
cielęcego 2.50 do 2.80 kor., wieprzowego zaś 2.76 
do 3.20 kor. w sprzedażj- hurtownej.

Ograniczenia konsumcyi chleba i mąki. Namie
stnictwo Dolnej A ustryi wydało rozporządzenie, 
które sprzedaż chleba i mąki w następujący spo
sób ogranicza: W drobnej sprzedażj' wolno sprze
dawać, począwszy od niedzieli, w ciągu tygodnia 
tylko trzecią część liości sprzedwanej w czasie od
1 do 15 lutego, przyczem niema się uwzględniać 
zapotrzebowania publicznych zakładów. Mąkę 
pszenną i żytnią wolno sprzedawać tylko z domie
szką conajmniej 50% mąki z innych zbóż. Mie
szać ma sprzedający, a kupować wolno na raz na 
ogół co najwyżej pół kilograma. Ograniczenia 
sprzedawanej ilości nie odnosi się do zakładów pu
blicznych, humanitarnj'ch i związków konsumen
tów. Władzom powiatowym wolno to rozporządze
nie ze względu na stosunki miejscowe zaostrzać, al
bo też uwzględniać uzasadnione prośby o wyjątko
we, łagodniejsze postępowanie. Przeciwko tym za
rządzeniom, które nie ubezpieczają równomiernego 
rozdziału objawia się już opozycya w sferach ro
botniczych. Obawiają się tam, że kto się pośpie- 
szy, kupi tyle, ile przedtem kupował, a spóźnieni 
będą odchodzili ze sklepów — z niczem.

Sprawy robotnicze w przemyśle wojennym. 
W zastępstwie parlam entarnego klubu niemieckich 
socyalistów austryackich przedłożyli posłowie: 
Domes, Dr Ellenbogen, Glóckel i Seitz ministrowi 
w-ojny cały szereg żądań odnośnie do zakładów 
objętych przez władze wojskowa w zarząd lub pod
legających ustawie o wojennych świadczeniach. 
Dla robotników pracujących przj' publicznych ro
botach w' okolicy Yviednia i w Austryi Dolnej, żą
dali posłowie ubezpieczenia od wypadków, wypła
cania zapomóg rodzinom tych, którym  jeszcze nie 
przyznano praw a pobierania wsparcia, wreszcie — 
urlopu na św ięta wielkanocne. Posłowie wskazy
wali również, że objawia się często różnica zdań 
w interpretowaniu postanowień umów taryfowych 
i proponowali, aby ustanowiono podobny jak w 
Niemczech wydział wojenny dla rozstrzygania 
w sporach, składający się z przedstawicieli robotni- 
k:ów i przedsiębiorców, a kierowany przez delegata 
ministerstwa przy uuziale inspektora przemysłowe
go. Imieniem Związku metalowców' złożono w jrczer- 
pujący memoryał. Minister przj'jął życzenia i skar
gi i przyrzekł żjrczliwe rozpatrzenie.

Sprawozdanie gospodarcze Dra Weisskirchnera. 
Wiedeń wydaje miesięczne sprawozdania w celu 
podania państwom neutralnym prawdziwych in- 
formacyi o gospodarczych stosunkach w stolicj' 
monarchii. W sprawozdaniu za miesiąc ubiegły, 
przyznaje burmistrz, że Wiedeń naturalnie nie jest 
wyspą szczęśliwych i musi odczuwać skutki woj
ny, a przedewszystkiem z powodu wstrzymania 
dowozów z zagranicy, musi napotykać na pewne 
trudności w' zaprowiantowaniu. Wobec dążenia An
glii do wygłodzenia państw przeciwników, nie mo
żna się dziwić, że zarówno Austro-W ęgry jak  i 
Niemcy musiały ucierpieć, ale o głodzie niema 
mowy. W ciągu lutego spęd wołów podniósł się, 
w porównaniu z rokiem poprzednim z 12.000, na 
28.000 sztuk; natomiast świń wprowadzono o 10.000 
sztuk mniej. Masła, jarzyn i ziemniaków nie bra
kowało, natom iast jaj obniżyła się z 2225391 na 
1411016 sztuk. Do mąki z kukurydzy ludność przy- 
wyka. Ilość ludzi pozbawionych pracy się zmniej
sza; nawet okazuje się dla pewnych gałęzi produ- 
kcyi brak ukwalifikowanych robotników. Podo
bnie rzecz się m a także z niemająeymi zajęcia u- 
rzędnikami pryw atnjm i. Stosunki zdrowotne, po
minąwszy zawleczone przypadki chorób epidemi
cznych, są zupełnie normalne.

Sprzedaż otrąb w Cislitawii. Na podstawie rozpo
rządzenia z dn. 8 b. m. sprzedaż otrąb w krajach 
Cislitawskich ma być scentralizowana w Związku 
dla sprzedaży bydła i mięsa. Rozporządzenie wy
znacza dla tego przedsiębiorstwa cenę maksymal
ną 17 K za 1U0 kg. z dodatkiem 35 hal. prowizyi. 
Minister rolnictwa jest jednak uprawniony zezwo
lić na sprzedaż po cenie wyższej, jeżeli handlujący 
może udowodnić w sposób wiarygodny, że zapła
cił za otręby więcej niż 17 K przed 10 b. m. można 
się spodziewać, że znajdą się tacy, co na to  znajdą 
dowody.

Podrożenie wyrobów bawełnianych. W najbliż
szy'ch dniach ma nastąpić dalsze podrożenie wyro
bów z bawełny o 10 lub 15%, tak, że w porówna
niu ze stanem na początku wojny ceny będą o 15 
do 25% wyższe. Nowa podwyżka ma być usprawie
dliwiona podniesieniem się ceny przędzj' o 50% , o- 
raz znaczitym wzrostem wynagrodzenia robotnika 
i wszelkich materyałów. W Niemczech podniesiono 
również cenę bawełnianych tkanin o 10%,  tak, że 
zwyżka ogólna wynosi już 30%. Równocześnie 
Związek austryackich tkalni w Pradze przestrzega 
przed powiększaniem, zapowiedzianych w niektó
rych fabrykach liczby w-arsztatów, zwracają uwagę 
na to, że przyszłość ciemnością ot(|czona nie zachę
ca do zwiększenia produkcyi, a wywóz w skutek 
wmjny niezawodnie nie będzie łatwiejszy, lecz ra
czej utrudniony. Już zaś w trzech ostatnich latach, 
z powmdu wielkiej podaży, ceny osiągane w sprze
daży były o 5 do 10% niższe od własnych kosz
tów produkcyi. Związek podnosi na końcu odezwy 
że poczucie delikatności powinno każdego tkacza 
powstrzymać od puszczania w ruch większej ilości 
warsztatów.

Ogłoszenie sprzedaży. Urząd dla zaopatrzenia w 
odzież marynarki wojskowej w Pola ogłasza licy- 
licytacyę ofertową na sprzedaż większych ilości 
odpadków sukna, materyj wełnianych i bawełnia

nych oraz płóciennych. Oferty należy wnieść naj
później do dnia 30 marca b r. Bliższjch inform acji 
udziela Izba handlowa i przemj'słowa w Krńkowie.

— — — — — — — — — — — a— sa

Aiaki rosyjskie
w Karpatach.

„F rem d en b la tt1 donosi z k w a te ry  prasow ej:
N ajw ybim iejszem  zdarzeniem  osta tn ich  dni 

je s t silna ro sy jska  kon tro fenzyw a, k tó ra  i tym  
razem  nie lęk a  się ogrom nych ofiar, b y  ty lk o  
cel osiągnąć. S z tu rm y  w K arp a tach , zwłaszcza 
w  C isny, B aligrodzie, U żoku i w  T urce i w  oko
licy W yszkowra n a leża ły  do najkrw aw szych . 
R osyanie posjTają coraz to  nowe w ojska  na 
front. N asi żołnierze dniem  i nocą po trafili 
pow strzym j'w 'ać m asy  rosj-jskie. Ich czyny  są 
w prost nadludzkie . R ów nież w południowm- 
w schodniej G alic ja  odparto  a ta k i rosj-jskie.

K oresponden t pisma „M orgen" w yraża  zda
nie, że kam pania zim owa już  się w' K arp a tach  
końezj’. Śnieg topnieje. Jed jm ie  w  okolicy  Użo
k u  śnieg leży  w ysoko. T ren  w alczj' z w ielkiem i 
trudnościam i. W ielki p a rk  sanek  robi w rażenie 
ekspedjm yi podbiegunow ej. Śnieg p rzeryw a 
m iejscam i d ru ty  telefoniczne.

W północnej Polsce.
D zienniki angielsk ie  donoszą, że n a d  Bobrem  

i N arw ą rozpoczęła się now a w ielka b itw a już 
d n ia  8 m arca. N iem iecka o fen z jw a  rozpoczęła 
się pod Łom żą, fron t w ojenny  wjm osi 50 km . —  
A tak  n iem iecki b j'ł dzielny  i sku teczny . R osya
nie nie m ogli z pow odu zam arzłej ziemi kopać  
row ów  strzeleck ich . O grom ne w o jska  ściągnię
te  nad  W isłę i B obr pow iększają  się jeszcze cią
gle zarów no po stron ie  rosy jsk ie j, ja k  i  n ie
m ieckiej.

Straty angielskie na norzack.
Konstantynopol. (T. B.) W edług  pew nych 

inform acyj doznało 7 w ielkich  okrę tów  w ojen
nych  flo ty  ang ie lsko-francusk iej podczas o strze
liw ania  D ardanelów  pow ażnych uszkodzeń. —  
„A gam eninon" m a być dostaw iony  d la  dokona
nia  re p a ra tu r  do M alty. N apraw y n a  jednym  
francusk im  p an cern ik u  będą dopiero w m aju 
ukończone. L iczba zab itych  i ran n y ch  je s t o 
w iele w iększa, ja k  w iadom ości przeciw ników  
przyznają . T j ik o  n a  okręcie szp ita lnym  „K a
n a d a "  przyw ieziono do P ireus 300 rannych. 
N adto  są trze j lo tn icy  ranni.

Berlin, (T. B.) W obec ogłoszonej dn. 13 b. m. 
urzędow ej s ta ty s ty k i przez ang ie lską  adm irali- 
cyę s tr a t  ang ielsk iej m ary n ark i handlow ej, k tó 
ra obejm uje 87 okrę tów , dow iadują  się tu te jsze  
dzienniki z dobrze poinform ow anej stro n y , że 
d a ty  ang ie lsk ie j s ta ty s ty k i nie odpow iadają  
rzeczjrw istości. F ak ty czn ie  są  s tra ty  ' angiel
skiej flo ty  handlowrej znacznie w iększe. —  
Liczba straconych angielskich okrętów h audio 
wych wynosi 124; do tego  należy  dodać  jeszcze 
u tracone paiow ce ryback ie , k tó re  s ta ty s ty k a  
angielska podaje  na  47, ta k  że ogólne straty ' 
w ynoszą 171 okrętów .

Opinia gen. Pau.
W iedeń. (T. pryw . F rk f. Z tg). Południow o

słow iańska k o re sp o n d e n c ja  „Sofia  Targow in- 
ski Y iestn ik "  og łasza zapa tryw an ie , jak ie  w y ra 
ził gen era ł francusk i P a u  podczas o sta tn iego  
sw ego p o by tu  w' Sofii o rosy jsk iej arm ii i je j do 
w ództw ie. G enerał P au  ośw iadczył pod wraże- 
niem  wdadomości o zniszczeniu dziesiątej ro sy j
skiej arm ii na M azurach, że n a l e ż y  u z n a ć  
b i t n o ś ć  i s i ł ę  N i e m i e c ,  przyczem  je 
d n ak  pow ątp iew ał o trw ałości te j s iły  uderze
nia. O arm ii rosy jsk ie j m ów ił g enera ł Pau , że 
należy  wmosić z 'p o w ta rza jący ch  się k lęsk  na 
tern sam em  m iejscu, iż t a k t y k a  i c h  b y ł a  
b a r d z o  b ł ę d n a .  P au  je s t  tego m niem ania, 
że arm ia ro sy jsk a  je s t n iedosta teczn ie  p rzygo to 
w ana, głów nie zaś m a złe dow ództw a. Jed en  
z g enera łów  bu łg arsk ich  w yw nioskow ał ze słów 
g enera ła , że przedsięw ziął podróż po R osyi na 
w yraźne żądanie  z P etersbu rga .

Protest Anglii.
Rotterdam. (T, p r jrw.). „M om ig P o st"  podaje 

tre ść  protestu, w niesionego przez rząd  angielski 
do d ep a rtam en tu  państw ow ego  w  W ash ing to 
nie —  w spraw ie pom ocy udzielonej przez am e
ry k a ń sk ie  w ładze portow e krążow nikow i nie
m ieck iem u „ E ite l F ried rich ".

W szystk ie  pism a ang ie lsk ie  w y stąp iły  z tego  
pow odu z gw ałtow nem i zarzu tam i pod  adresem  
am ery k ań sk ie j adm in istracy i, podnosząc, że 
„E ite l F rie d ric h "  posługiw ał się jako  o k rę t wo-: 
jen n y  w szelkiego rodzaju  flagam i neutralnem u 
i zatopił 8 okrętów ' angielskich .

R ząd  am ery k ań sk i —  w  m iędzyczasie p o s ta 
now ił w ed ług  doniesienia b iu ra  R eu te ra  —  
uznać za ta jem nicę czas udzielony k rążo w n ik o 
wi „E ite l F ried rich "  do przeprow adzen ia  k on ie
cznych napraw .

Zakaz handlu złotem i srebrem.
Berno szwajcarskie. (Tel. pryw .) R ad a  zw ią

zkow a w y d ała  z a k a z  hand lu  zło tą i sreb rną  m o
n e tą  łac ińsk ie j unii m onetarnej. Bez szczegól
nego zezw olenia szw ajcarsk iego  d ep artam en tu  
skarbow ego  nie wolno nabyw ać, sprzedaw ać, 
pośredn iczyć, w z jw a ć  i ofiarow ać kupna zło
ty c h  i srebrnych  m onet unii łac iń sk ie j. Nie wol
no  w  szczególności choćby po najw yższej cenie 
n a b jw a ć  dw u, jedno  i pół franków ek  srebrnych  
w y d an y ch  w  obieg na  podstaw ie um ow y m ię
dzynarodow ej.

Nowi oficerowie.
Wiedeń. (T. B.). W czoraj odbjdo się w  a k a 

dem iach wmjskowych i szkołach  k adeck ich  uro
czyste  w ym usztrow anie w ychow anków ', k tó rzy  
o trzym ali stop ień  poruczników  w zględnie cho
rążych . W  akadem ii wr M oedlingu by ł arc . F ra n 
ciszek Salw ato r, w  W iener N eustad t arc . K aro l 
S tefan , jak o  zastępcy  cesarza. Do m arszałka  
polnego arc . F iy d e ry k a , arc. K aro la  F ran c . J ó 
zefa i aro. E ugeniusza w ysłano  depeszę z w y
łazam i hołdu.

P o  przysiędze w W iener N eu stad t odczy ta ł 
a rc . K aro l S tefan  o trzym aną od C esarza depe
szę, w' k tó re j m onarcha w yraża  radość, że dw aj 
synow ie acyksięc ia , jak o  porucznicy  w stępu ją  
wr szeregi o k ry te j w aw rzynem  i sław ą arm ii 
austro-w ęgiersk iej. Cesarz w yraża życzenie, 
aby  b łogosław ieństw o Boże zaw sze tow arzj'sz j'- 
ło orężow i naszem u i ab y  Bóg udzielił orężowi 
tem u szczególnej opieki d la  osiągnięcia  zw ycię
stw a d la  naszej spraw iedliw ej spraw y.

T elegram  n ionarch j' p rzy ję to  z w ielkim  entu- 
zyazm em .

W przem ow ie do now ych oficerów  podniósł 
a rc j'k s iążę , że nasi dzieln i wojowmicy bez różni
ej narodow ości, s tan u  i w yznania, juz ósm y 
m iesiąc w alczą bez przerw y w  najw iększej i na j
bardziej k rw aw ej w'alce, k tó rą  zna h is to ry a , w o
bec przem ożnego w roga i w ścisłym  zw iązku 
z w iernym  sojusznikiem , dokonując cudów  w a
leczności i w ytrw ałości. J a k  r. 1809 w  A spem  
przyniósł naszem u orężow i zw ycięstw o, ta k  oby 
także  rok 1915 tak im  d la  nas był.

Sprzysiężenie w  Rosyi.
Frankfurt. (Tel. p iyw .) Z K openhagi donoszą 

o a resz tow an iu  b j ie g o  pułkow nika żandarm ery i 
M essojewa, znanego z po jed y n k u  z byłym  p re
zydentem  D um y G uczkow em . Po 20-godzinnej 
re w iz ji zabrano  z jego m ieszkania ca ły  w'óz do
kum entów . A resztow ano n ad to  26 osób. Chodzi 
zapew ne o w ielk i po lityczny  spisek.

Ceny maksymalne w  Rosyi.
Petersburg. (T. B.) R a d a  m in istrów  postan o 

wiła p o m ocn icz jm  kom endan tom  we w szyst
kich w ojskow ych o k ręg ach  dać  upow ażnienie 
do oznaczenia m aksym alnych  cen d la  środków  
żyw ności. W  razie  b rak u  ty c h  środków  m a być 
d la  w ojska  zarządzone przym usow a dostaw ie
nie.

.d łje cz"  donosi, że re p re z e n ta c ja  m iasta  w y
dała  zarządzenia  celem  usunięcia panu jącego  
braku środków opałowych, zw łaszcza w ęgla. 
M iasto po trzebuje  m iesięcznie około 1.300 w a
gonów  w'ęgla, podczas w lu t jrm dostaw iono ty l
ko 96 wagonów'. '

Witte.
Medyolan. (Tel. pryw .) Co do pow odów  śm ie r

ci W ittego , nie m a d o tą d  innyclf w iadom ości, 
ja k  ty lk o  te , k tó re  p o d a ła  „A genzia S tefan ie". 
Otóż w ed ług  niej W itte  zm arł w sk u tek  influen
zy i ropnego zapalen ia  ucha

W pogoni za „Dresden".
Berlin. (Tel. pryw .) Z R o tte rd am u  donoszą: 

W edług p ryw atnego  lis tu  z 2 lu tego  nadanego  
w P u n ta  A renas, k rążow nik  niem iecki, „D re
sd en ", k tó ry  uszedł szczęśliw ie z b itw y  koło 
wjTsp Sokolich, k rą ż y  w 'śród arch ipelagu  P a ta 
gońsk iego , ścigany  przez esk ad rę  angielską.

Niemcy uwalniają jeńców Garybaldczyków.
Medyolan. (Tel. pryw .) „C orriere de lla  S era" 

donosi: W obec rozw iązania  legionu G aryba ld 
czyków , rząd  n iem iecki zarządził uw olnienie 
jeńców  z tego  legionu pochodzących. Uwolnio
no d o tąd  8 żołnierzy, m iędzy nim i dziennikarza 
A siato.

Rozszerzenie listy kontrabandy angielskiej.
Amsterdam. (T. pryw . B. T gbl.). „S taa tscou- 

rau t"  publikuje postanow ienie rządu  an g ie lsk ie 
go, w edług  k tó reg o  ogłoszono jako  bezw zglę
dną k o n trab an d ę  surow ą w ełnę, cynę, olej pa l
mowy, naf tę rafinow aną, w osk, olej sm arow y 
i skó ry  do celów' w ojskow ych, w reszcie am o
niak .

Ghenadiew w Bukareszcie.
Bukareszt. (Tel. prj'w \) „A gence RoumaLne" 

donosi: W  drodze pow rotnej z W łoch przyby ł 
tu ta j G henadiew . O dbył tu ta j n a rad ę  z prezy
d en tem  o tom ańskiej Izby  Halil beyem , k tó ry  
tuaj za trzym ał się w drodze do B erlina

Grecki attache marynarki Kriesis.
Frankfurt n. M. (Tel. pryw .) „F rk f. Z tg" do

nosi z K o n stan tynopo la : Jed n em  z p ierw szych 
zarządzeń now ego g reck iego  gab inetu  G u  n a- 
r  i s a, było  odw ołanie z K onstan tynopo la  tam 
tejszego greckiego  a ttach e  m ary n ark i K  r  i e- 
s i s a.

Dalsze ograniczenia na kolejach angielskich.
Londyn. (Tel. pryw .) Z arządy  finii ko lejo

w ych S ou th  E a s te m  i C hatham -line donoszą, 
że od  dn. 14 b. m. n as tąp i dalsze ograniczenie 
ruchu  osobow ego w sk u tek  oddan ia  ty ch  linii do 
d y sp o z j-c jj w ładz w ojskow ych,

Kwestya spirytusowa w RosyL
(T. B.). Zakupno dena tu row anego  sp iry tusu  

d la  sporządzan ia  z n iego napojów  m a być od
tąd  k a ran e  robo tam i przym usow ym i i w y d a 
leniem  n a  Sybir. R ów nież zagrożono w ysokiem i 
k aram i kupow anie od żołnierzy chleba, a r ty k u 
łów żyw ności i części m unduru.

Odbyło się tu  zgrom adzenie fab ry k an tó w  spi
ry tusu . na k tó rem  postanow iono zażądać  od rzą 
du odszkodow ania, gdyż fab ry k i n a  zarządze
nie rządu  p rzed  w ojną d okonały  w ielkich jn - 
w estycyi, k tó re  przez zakaz sp rzedaży  sp iry 
tusu  s ta ły  się bezw artościow em u

Berlin. (T. B.) „L okal A nz.“ donosi, że gene
ra ł kaw ale ry i M arwitz, k o m endan t rezerw ow e
go ko rpusu  arm ii, za  zasługi n a  zachodnim  i  
w schodnim  teren ie  w ojny, o trzym ał o rd e r pour 
la m erite.

Rotterdam. (T. B.) R azem  z krążow nik iem  
angielsk im  „B ay an " za tonął k a p ita n  o k rę tu  i 
13 oficerów.
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Drukarnia cJ,GŁOSU NARODU”
w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35,

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

OGŁOSZENIE.
Na odbytem w dniu 27. lutego b. r. posiedzeniu Wydziału 

Nadzorczego Kasy Oszczędności miasta Krakowa pod przewodnictwem 
J. E. Prezydenta  miasta Dr. Leo zapadła  uchwała, postanawiająca 
podjęcie pełnego urzędowania Kasy w Krakowie.

W ykonanie tej uchwały umożliwione zostało życzliwem stano
wiskiem c. i k. Komendy twierdzy, która w uwzględnieniu usilnych 
s ta rań  Zarządu instytucyi zezwoliła reskryptem z 9. b. m. na po
w rót do Krakowa członków Dyrekcyi i potrzebnej ilości urzędników.

Począwszy od dnia 16. b. m. Kasa oszczędności, która w li
stopadzie z. r. przeniosła się wskutek polecenia c. k. Ministerstwa 
spraw  wewnętrznych do W iednia w interesie swej klienteli i swoim 
własnym dla zabezpieczenia funduszów wkładkowych i rezerwowych, 
przyjmuje ponownie w  K r a k o w ie  każdego dnia (z wyjątkiem nie
dziel i świąt) w godzinach od 9 do 12 przed południem i od 3 do 
5 popołudniu wkładki na książeczki oprocentowując je  po l 1̂ 0/!). 
Oprocentowanie jest  dzienne i rozpoczyna się z dniem następującym 
bezpośrednio po dniu zrobionej wkładki.

Do wkładek wnoszonych obec :ie nie stosuje Kasa oszczędno
ści m iasta  Krakowa postanowień obecnego rozporządzenia m orato- 
ryjnego i ewentualnych dalszych moratoryów stosować nie będzie 
o tyle, iż wypłaca i wypłacać będzie kwoty do K. 5.000 — na każde 
żądanie bez wypowiedzenia.

Równocześnie biuro Kasy w  K r a k o w ie  podejmuje z dniem 
16 b. m. w y p ła t ę  w k ła d e k  z  k s ią ż e c z e k ,  w wyżej podanych 
godzinach urzędowych.

Poza działem wkładek i ich zwrotów Kasa oszczędności po
bierać będzie nadal spłaty ra t hipotecznych, zaliczek na zastaw pa 
pierów wartościowych i weksli.

Połączony z Kasą Zakład zastawniczy urzęduje codziennie od 
godziny 3 do 5 popołudniu i przyjmuje prolongatę i wy kupno za 
stawów.

W  Wiedniu urzęduje nadal ekspozytura Kasy oszczędności 
(Wollzeile Nr- 1, Gebaude der k. k. priv. Aktiengesellsehaft »Merkur«).

— Gwarancyjne prawdziwe i naturalne

W I N A  G Ó R S K I E
b ia łe  i c z e r w o n e  s t a r s z e ,  z n a k o m ite g o  g a tu n k u , po cenie
7 5 - 8 5 —90 h a l ,  i k o r . 1*10 z a  1 l i t r ,  nas tępni e  w i n a  słodkie 
po kor. PIO p r a w d z iw e  połudn .  tyrolskie  wino  p io łu no we  po 
kor.  1 20 za 1 litr, wysyła  z Nikol sbu rga  w be czka ch  po 5 6 — 100 

litr. w zw yż  za zal iczką

J O Z E F A  HUSNIKA -  SYN
w ł a i d i c i e l  w i n n i c  i p i w n i c  w  N i k o f s b u r g u  p o ł u i i .  M o r a w y .

C ennik i  b e z p ła tn ie  i f r a n k o .  Solidni  zas tępcy  w szędz ie  p o sz u k iw an i .

ZMIANA LOKALU!

M Ł Y N K I

ZMIANA LOKALU)

D R O G U E R Y A
: HELENY SIKORSKIEJ
z ulicy Szpitalnej I. 19 została przeniesioną

n a  u l .  S z e w s k ą  1. 2 2 .
Oprasza się Szanowną Publiczność nadal o łaskaw e poparcie.

Galicyjski

Związek Mleczarski Kupuję
Kraków, pl. Szczepański 8 złoto, srebro, brylanty płacąc naj-  

sp rz e d a je  1 wyższą cenę. —  Józef Cyankie-
masto deserowe, stołowe i kuchen- ^  Kraków, ulica Długa 1. 10. 
ne, sery różnego gatunku, bryndzę ’ 5 h
■ , __  >-  ■- 1 Filia ul. Sławkowska 1. 24.i j ja po umiarkowanych cenach. |

z praw em  publiczności, ' raz różnej w ielkości

P E N S Y O N  A T  do mielenia zboła
na motor,  jak również  ręczne

wyrabia

Pracownia ślnsarska 
L U D W IK A  GÓRKI

KRUKÓW
n i C z a m n ig le ls l ia  1 .17.

Matematyki i fizyki
udz ie la  u k o ń c z o n y  s łuch ,  filoz. K u r s  do 
m a tu ry  se m in .  z b io ro w y  IŻ  kor., poje- 
dyńczy  20 kor.  od  osoby .  Z g ło s zen ia  li

s to w n e  : ul. Czapsk ich  1, d r z w i  86.

F ra n z  Scholz, G ra z
Gr-iZbachgasse 3 9

1 - 8  k las, ś w ia d e c tw a  m a tu ry czn i ' ,  r ó 
w n o rz ę d n e  z p a ń s tw o w e in i ,  zn ak o m ity  
p en sy o n a t ,  doin w ła s n y ,  ceny  um ia rk o -  
w  ne. ' r e sp e k ty  bezp ła tn ie .  U czn iów  

p rz y jm u je  s ię  i w śród pó łrocza .

! N a  S a lw a to rz e !
Słori czne.  z p ię k n y m  w id o k iem  n a  o k o 
licę, mips/.kanie. p a r te ro w e ,  s k ł a d a j ą c e  
się ' z 2  pokoi,  k u ch n i  i p r z e d p o k o ju  z 
łaz ien k a ,  w e r a n d ą ,  u r z ą d z e n ie m  elektr .  
i g a z o  w om do w ynajęcia o d  1 k w ie .  
Inia — W ia d o m o ś ć  ul. A n c z y c a  1 1, I. n 

W l’. K u ch arsc y .

Ksiądz wychodźca
z dyecezyi  przemyskiej ,  adm ini 
s t ra tor  parafii,  ofiaruje pomoc 
Confrat rowi  w duszpas te rs tw ie ,  
w n iezajętem terytoryuin gali- 
cyjskiem za u t rzymanie .  Zgło 
szenia do  Adm. „Głosu Narodu"  

p. t. Ksiądz  wychodźca .

Kto chce mieć

tadny ogród
koło domu, niech zamówi  s z ta 
chety i taty u P a w ła  K u k u ły  
w  Ż g ó r n ik u , p. A n d r y c h ó w .

Starsza pani

poszukuje pokoju
przy inte ligentnej rodzin ie.  W ia d o 
m ość  w Ailministracyi „G łosu  Narodu* 

. p o d  I. B.

Prowianty
niżej cen maksymalnych sp rz e d a je  Sktal 
towarów spotywozych, Llbrnwszozyzaa

L. 4. vis  a  vis fab ry k i  tu tek .

Leśniczy
e g z a  m i n  o w a n y ,  żonaty,  Polak 
lat 52, poszuku je  posady.  Ł a s k a 
we zg łoszenia pod J. O. poste- 

restan te Oberhollabrunn.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Pio
tra Michałowskiego założony w r. 1848

w Krakowie 
przy ul. Karmelickie] I. 66.
ma n a  składzie: rośliny śonlczkowo, 
cykl amony, pry maiki, pnlmy w wlolklm 
wyborze I t. p. oraz nnslona ogrodowo 
I pastewne, drzowkn owooowo plenno 

i karłowe, krzewy ozdobne 
Wykonuje to i bukiety, wiązanki, kosze 
kwiatowo I wie...a pogrzebowo, —  deko- 

raeye sal.
Są de nobyola ziemniaki.

Przypinki " r
kiem B r y g a d y e r a  J ó z e f a  P ił-  
s u d z k ie g o  w ysyłam  opłacone  
po nadesłaniu pocztą 1 korony. 
O dsprzedaw cy otrzymują rabat.
Szczęsny Schieberl — Szczahowa.

Z pomodli ogłoszenia 
odyktii

M agistratu do w łaścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta

nowili
administratorów realności
ofiaruję sw oje usługi pod „U rzę
dnik Magistratu". —  W iadom ość  
w Adm. „Głosu Narodu" dział in- 
ser.  od godz.  3 —5 po południu.

82-letnia staruszka
wdow a po w eteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę n ieu le
czalnie chorych, prosi o w sparcia  
Łaskaw e datki przyjmuje Adm. 

„Głosu Narodu".

GŁOSNARODU U  prenum erować i nabywać 
można w następujących tra

fikach i handlach:

Linia A-B, Główna Trafika. 
Dominikańska, Schreiber*
Długa, Aleksandrowicz. 
Floryańska, Zembrzycki. 
Floryańska, Markowicz.
Św. Gertrudy 24, Blochowa. 
Sw. Jana Piwarski. 
Jagiellońska, Hupczyc. 
Karmelicka, Korzeniowska.

Bracia Hildowie. 
Aker.
Grudniewiez. 
Hanusz.

Kopernika 2, Woźniczko.
Kiosk koło Teatru, Grudzińska.

99

99

V Lubicz 2, Lamm & Kirsch. 
Mikołajska, Alfus.
Sławkowska. Księgarnia Polska. 
Sukiennice, Mańkowska. 
Szczepańska, Hopcas i Salomonowa 
Szewska, Czapliński.

J. Siłuszyk.
Sarmacya.

Zwierzyniecka 25, Nikiel.
„ 15, Dzikowska.

Wiślna, Nikiel.

Agencye w Podgórzu:
Janicki w Rynku.
Poturalski w Rynku.

99

99

Oraz w kioskach wody sodowej przy ulicy Szewskiej, na plantach przy Teatrze 
(obok „Drzewa Wolności”), przy ni. Mikołajskiej, aa plantach naprzeciw

głównej Poczty i nrzy ul. Franciszkańskiej.
Miejski]

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogran. odpowiedz,   ftedaktor naczelny i dpowiedziałny Jan Matyasik — D rukarn ia  „G łosu Narodu" w Krakowie.


